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. Prenumerata wynosi w Krakowie miesięcznie 2 K 50 h., kwartalnie 7 K 50 e, rocznie 30 K., za odnoszenie do domu dopła i I ) 
wą iniesięcznie 3 K 20 h., kwartalnie 9 K 60 h, rocznie 38 K. Na prowincyę z dwukrotną przesyłką pocztową miesięcznie 3 K 90 h, kwartałnie 11 K 7 
w innych państwach kwartalnie 15 K. Zmiana adresu 40 hal. 
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Kraków, Czwartek 13. Kwietnia !910. 
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aca się 60 h. miesięcznie. Na prowincyę 
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Wydanie popołudniowe. 


% jednorazowa urzexwydĘn rnaztn. 
TÒ h, rocznie 46 K. W pań 
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Godzina Niemiec. 


P. Heman Rese z Hameln oszczędził swojej oj- 
czyźnie 100 milionów marek rocznie, czyli procent od 
dwóch miliardów, mniejwięcej pożyczki wojennej. 
Rzucił myśl, aby od 1 maja do 1 października zegary 
w całych Niemczech posunąć naprzód o godzinę. Rze- 
sza będzie gasiła światła o godzinę wcześniej. Przez 
w zużyje się niniej światła sztucznego, wiec mniej 
surowców do wytwarzania elektryczności, mniej nafty. 
mniej świec, tak dzisiaj cennych. W petycyi, którą gro- 
no obywateli przedstawiło rządowi projekt p. Resego. 
wyliczono, że naród zarobi na tem 100 milionów marek. 
Burmistrz Wrocławia, p. Matting, wspomniał o tej pe- 
tycyj na posiedzeniu pruskiej Izby panów, komisya 
tejże Izby wyraziła się o niej przychylnie i ostatecznie 
Kada związkowa Rzeszy wydała odnośne zarządzenie. 
0 11 w nocy d. 30 kwietnia zegary w całych Niem- 
czech będą posunięte i pokażą północ. Odtąd, aż do 1 
października, naród będzie kładł się spać o godzinę 
wcześniej i godzinę wcześniej wstawał. 

Wszystkie dzienniki Rzeszy rozwodzą się szeroko 
nad nowem wojennem zarządzeniem. Podnoszą jego 
znaczenie szczególnie dla miast, których życie rozgry- 
wało się przeważnie w nocy, wieś bowiem wstawała 
i tak ze słońcem, idąc razem z niem na spoczynek. Mie- 
szczuchowi przybędzie w ten sposób godzina. dnia, ode 
brana godzinom nocy, godzina jasności i słońca. W trybie 
życia nie się nie zmieni, ten bowiem łączy się z pewnymi 
porami na cyferblacie, nie z pewnymi godzinami czasu 
słonecznego. Wystarczy więc przesunąć wskazówkę. 


-aby, bez uszczupłenia sobie snu, mieć godzinę więcej 


Jasaości dziennej. Szkoła ludowa otworzy bramy vo szó- 
stej, zamiast o siódmej, biura o © zamiast o 8, południe 
będzie o 11. „Ile to energii może dać takie wstawanie 
wczesne całemu krajowi!" woła „Frankf. Ztg.* — Ude- 


. rzającau to myśl, że wszyscy ludzie, którzy część walki 


życiowej kierowali ku problemowi: „Jak wstać weze- 


„niej; teraz będą wcześniej wstawali sami z siebie!*. 


W świecie handlowym reformę przyjęto życzliwie. 
Właściciele sklepów berlińskich wyrazili radość, że 
subjekci zyskają wieczorem godzine światła, gdyż 
przestaną pracować o siódmej, zamiast o ósmej wieczo- 
rem, czyli będą mogli przebywać godzinę dłużej na 
słońcu, które w lecie o tej porze jeszcze jest widziane. 
Dla zdrowia ich będzie to ważnem. Wspomnieli też wła- 
ściciele sklepów o oszczędności na oświetleniu, lecz mi- 
mochodem, zgodnie twierdząc, że „nie wiadomo, ile to 
da na marki i fenigi“. 

Nie brak i uwag ogólnych, moralnó-politycznych, 
na temat nowej oszczędności wojennej, „Tak. jak nie- 
jeden przesunął już swoje stanowisko — pisze sugge- 
stywnie /„Berl. Tagebl.* — tak przesuwa się wska- 
zówka na zegarze i to o godzinę naprzód. Słońce nie 
było dotychczas wyzyskane dość intenzywnie; podczas 
gdyśmy spali, trwoniło swą jasność bez żadnej korzyści 
dla organizmu państwowego. Mimo podatków poczło- 
wych i inuych podobnych zarządzeń, nie można twier- 
dzić teraz, aby nic się nie robiło dła handlu i ruchu pu- 
blicznego. Przez proste zregulowanie zegarów zdoby- 
wa, się wysoce pocieszające oszczędności, a ponadto 
bardziej niż dotychczas będzie się, widziało rzeczy w 
jasnem świetle dziennem, co nigdy zaszkodzić nie może“. 

Czy istnieją jakie strony ujemne? ..Berl. Tagebl." 
dotyka ich złekka. „Gdzie wiele światła, tam i cienia 
brakować nie może — czytamy dalej w piśmie stołe- 
tznem — a czy reforma ta przyczyni się do powsze- 
chnego polepszenia stanu zdrowia, to jeszcze niezupeł- 
nie pewne. Dotychczas małe dzieci kładziono do łóżka 
u ósmej, albo jeszcze wcześniej. W gorące dni letnie nie 
miały wiele spobności zaczerpnąć ożywczej świeżości 
wieczoru, lecz zawsze jeszcze łyknęły zdrowego wie- 
trzyka. Teraz matka będzie musiała pędzić je do domt 
w skwarze. jeżeli nie mają stracić cennego Snu, zas 
z poranka niewiele im przyjdzie, bo będą zamknięte 
w izbię szkolnej. Kupiec, robotnik i każdy, kto przepę- 
dził dzień letni w dusznej pracowni, mógł w lipcu, po 
zachodzie słońca, cieszyć się chłodem wieczornym jesz- 
cze przez pięć godzin, np. w restauracyi Z ogrodem. Gdy 
zodzina policyjna dla lokali będzie posunięta naprzód, 
straci możność tego skromnego użycia”. i 

Jak widzimy, dyskusya toczy się gruntownie, cho- 
claż „Beri. Tagebl.* myli się najwidoczniej — co pod- 
kreślają inne pisma — gdy twierdzi, że zwolennicy 0- 
gródków piwnych będą poszkodowani: przesunięcie 
duis o godzinę nie uszczupli nikomu ani jednego kufel- 
ka w cieniu kasztanów. Poprostu usiądzie przy stoliku 
o godziną woześniej, dzięki temu. że o godzinę waze- 
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śniej wstanie. Niemniej „Berl. Tagebl.“ trwa w swym: 


tonie zlekka opozycyjnym, kończąc takiemi uwagami: 
„Reformy sẹ przeważnie łataniną, szczęście możni 
osiągnąć tylko w połowie. Co człowiek zyska na świe- 
tle, straci na 5wierzem powietrzu. Ale ci, co w czasie 
dzisiejszej wojny zosiali w domu starają się o pole- 
pszenie świata, a nie wszystkie takie usiłowania majs 
podkład praktyczny, który zadecydował o uroczystej 
uchwale kady związkowej w sprawie dnia letniego. 
Wązkie i szerokie spódnice dały, dzięki Bogu, okazyę 
do energicznych protestów. Inne, idealniejsze osobniki 
zajmują się nawet kulturą, stowarzyszenia rosną jak 
grzyby po deszczu i wkrótce nie będzie Niemca, nie- 
zdolnego do broni, któryby nie zasiadał w jakim komi- 
tecie albo przy zielonym stole prezesowskim. Ale na ra- 
zie jedno byłoby najpotrzebniejszem: żywić i wspierać 
potrzebujących i to z własną portmonetką, w ręku, nic 
z puszką do składek. Ale to nie osłabia żądzy czynu. 
rozpętanej niepowstrzymanie, i kto świata nie może 
przekształcić w całości, dąży do tego celu przynajmniej 
w sztzupiejszych ramach*. 

Jeszcze głębiej sięga w istotę rzeczy Frankfur- 
ter Zeitung“ starając się dociec z całą gruntownością, 


i zdrowotny, jest warunkowany jakimś „wkładem“? 
I organ frankfurski obstaje przy twierdzeniu, że coś 
w io przedsiębiorstwo włożyć przecież będzie potrzeba. 
„Myśl ta — pisze — wymaga przecież jednorazowego 
wysiłku energii ludzkiej. Na tę stronę płanu dotychczas 
nie wskazywano. Oszczędzić sto milionów, to na tym 
świecie nie tak łatwo. Wszelkim doświadezeniom ko- 
smieznym sprzeciwiałby się fakt, gdyby taki zysk był 
możliwy bez włożenia kapitału. Wkład i cym razem bę- 
dzie musiał być zrobiony. Wprawdzie to wszystko je- 
dne, czy dzień nasz trwa od 8 do 12, czy od 7 do 11. 
ale raz musimy zapłacić za tę zyskaną godzinę, a stanie 
się to pierwszej nocy, w nocy z 30 kwietnia na 1 maja. 
budzimy się o siódmej zrana według starego czasu, lecz 
według nowego będzie już ósma! Powinniśmy być w biu- 
rze o siódmej, chociaż według dawnego czasu o ósmej. 
Zegar biurowy będzie nastawiony dobrze, ale nasz jesz- 
cze się opóźni Jak to wyrównać? Bardzo poprostu: 
Niemcy muszą postawić sobie za zadanie przespać d- 
30 kwietnia jedną godzinę mniej, jedną godzinę wcze- 
śniej wstać, jedną godzinę wcześniej się położyć. 
W pierwszym dniu powstaną przeszkody, lecz po trzech 
dniach wszystko wejdzie w ruch normalny". 

Wiemy już zatem, jak przedstawia się najdokła- 
dniejsza kalkulacya „godziny Niemiec“. Za jednorazo- 
wą wkładkę 60 minut zarekwirowanych n Morfeusza 
w nocy z kwietnia na 1 maja, zyska ogół godzinę dzien- 
nie przez całych pięć miesiący łetnich. Za jedną go- 
dzinę — przeszło sto pięćdziesiąt. Każdy przyzna, że 
wkład jest minimalny w stosunku do zysku. P. Herman 
Rese z Hameln jest może jedynym człowiekiem, który 
w czasie tej wojny zdobył nieśmiertelność czynem nie- 
wojskowym. 
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Obcy o nas. 


Wiedeń, 11. kwietnia. 

W wielkiej sali „Uranii“ odbył się ciekawy odczyt 
tajnego radcy prot. Dra Seringa z Berlina, traktujący 
o „zdobytych terytoryach wschodnich“ o Królestwie, 
Litwie i Kurlandyi. Prof. Sering objeżdżał te terytorya, 
mające 300.000 km kwadratowych obszaru i spostrze- 
żenia swe gospodarcze, polityczne i narodowe zebrał 
w swym odezycie. 

Na wstępie przyznał prof. Sering, że Niemcy dotąd 
nie umiały rozwiązać zagadnienia narodowościowego, 
lecz Rosya jeszcze w mniejszym stopniu umiała to 
uczynić. Następnie podał ścisłe statystyczne cyfry to 
do ludności Królestwa Polskiego i doszedł do wniosku, 
że z wyjątkiem gubernii suwalskiej jest to kraj jedno- 
licie polski. Oryginalną rewelacyę rzucił w kwestyi 
żydowskiej. Prof. Sering, jakkolwiek z sympatyą wy- 
rażą się o żydach, jednak dodaje, że nędzniejszego 
proletaryatn od Łitwaków w świecie nie spotkał i że 
zarówno handel jak rękodzieło stoi u nich na najniż- 
szym stopniu. Rozwiązanie kwestyi zapowiadi w dwoch 
kierunkach. Czynią się starania o vobmyśloną na szero- 
ką skałę emigracyę żydów z Polski do Północnej A- 
meryki, a równocześnie toczą się rokowania z Tureyą 
o pozwolenie na kolonizacyę Palestyny. Prof. Sering 
nie powiedział jednak, czy to jest inicyatywa prywa- 
tna, czy rządowa. Samą rzecz opowiedział jako ak- 
tualną. 

Niebezpieczeństwa dla przenysłu polskiego przez 


czy ów zysk z przedłużenia dnia, zysk nateryalny ! 


wę ZEG "DINO SCTT ARCE 1 
oderwanie od Kosyi nie widzi. Pozbywszy się konku- 
rencyi okręgu moskiewskiego. przemysł polski stanie 

Się dominującym, a równocześnie przez zbliżenie się 

i gospodarcze do mocarstw centralnych zyska targi no- 

| wa, Sąsiedztwo Śląska pozwoli na korzystną wymianę 

| surowców i fabrykatów. 

AF Stosunki na Litwie i Ukrainie prelegent przedsta- 
wił niezupełnie ściśle, twierdząc, że „przywrócenie 
polskich rządów wywołałoby tam największe wzburze- 
nie“, Co do Litwy opiera prof. Sering to swoje zdanie 
na twierdzeniu, że Litwini są szczepem germańskim (?) 
i że tylko szlachta, pozbawiona wpływu na lud jest 
| tam polska, natomiast co do Ukrainy, to jak wypadki 
okazały, nie należy przeceniać jej dążności do samo- 
dzielności narodowej, albowiem od czasów Chmielni- 
ckiego „historya dowodzi, że Ukraina zawsze czuła się 
bliższą Rosyi, aniżeli Polsce. Niydy tam nie było ruchu, 
| zmierzającego do oderwania Ukrainy od Rosyi. Na- 
| wet w roku rewolucyjnym 1905 nie było tego ruchu". 

Kurlandyę i Litwę uważa prof. Sering za pożądany 
teren kolonizacyjny dle milionów niemieckiej ludności 
rozproszonej po Rosyi. Odczyt obudził wielkie zainte- 

| resowanie. 


| Z Królestwa i z Litwy. 


Dr Herold z Duesselforfu. — Niemcy w Łodzi. — »Suwalkiet 
Nachrichten. — Z Aleksandrowa. - W Kownie. — »Deutache 
Wacht an der Memele. 


| 

Kierownictwo oddziału szkolnego przy cesarsko- 
królewskiem prezydyum warszawskiem powierzono 
| prof. dr Heroldowi z Dyseldorfu. 

„Deutscher Verein für Lodz und Umgegend*, a 
którego zawiązaniu się donosiliśmy, urządza liczne ze- 
brania, na których organizuje swoje filie. Filie takie 
powstały już w Radogoszczy, Zgierzu, Rombinie, Pa- 
bjanieach. Najbliższe zebrania. organizacyjne odbędą się 
w Rokiciu i Rudzie Pabjanickiej. 

Ukazały się pierwsze numery nowego pisma, wy- 
chodzącego w trzech językach: polskim. niemieckim i 
„Jidisch* pt. „Suwałkier Nachrichten*. Pismo wycho- 
dzi codziennie prócz soboty. Redakeya znajduje sią 
w Grodnie. Redaktorani odpowiędzialnymi są: za poli- 
tykę Heinrich Eisemann, za wiadomości z miasta i oko- 
licy Fritz Zielesch, za rozmaitości i inseraty Robert 
Walter, za wiadomości z Suwałek Alfred Rchirokauer. 

W Aleksandrowie znajduje się obecnie 12 szkół, 


> 


6 niemieckich, 4 polskie i 2 żydowskie. Miasto według 
ostatniego spisu ma 8345 mieszkańców, w tem 3188 
ewangelików, 2450 katolików. 2564 żydów, 48 bap- 
tystów i 5 ortodoksyjnych. Z wybuchem wojny liczba 
iesg ców wynosiła 13.151 dusz. 

arzys wo żydowskich artystów i artystek dra- 
ch 


postanowiono utworzyć w Łodzi. 
ki prezydent policyi w Kownie zwrócił się 
z wezwanem, aby lokowała kapitały w je- 
banków niemieckich. gdyż przechowywane 
ieniądze w razie pożaru uledz mogą znisz- 


Dnia 1. kwietnia, jak pisze „Kownoer Ztg”, od- 
było się w Kownie uroczyste poświęcenie nowej loży, 
wolnomularskiej polowej: „Deutsche Wacht an der Me- 
mel“. W uroczystości wzięli udział prócz licznych miej- 
scowych członków tukże członkowie lóż masońskich 
z Królewca, Wystrucia i Tylży. Także z Grodna i in- 
nych części kraju okupowanego przybyli członkowie. 
Nowa loża ma charakter przeważnie wojskowy, człon- 
kami w znacznej części są oficerzy. Loża ma być wa- 
łem ochronnym niemieckiego poczucia narodowego, 
niemieekiej kultury. niemieckiego obyczaju na zajętem 
terytorywn; we wszystkich przemówieniach doro temu 
powołaniu loży odpowiedni wyraz. 


Że spraw rusińskich. 


Rozprawa prof. Hermana Jakobsohna-. — Stosunki narodoweś 'io- 
we we Włodzimierza wołyńskim. — Jeszcze o Gregoryańskim ka- 
flendarzu. — Echa mowy kanclerza Rzeszy. 


W sprawie rusińskiej ujrzała w Niemczech światło 
dzienne interesująca ze wszech miar rozprawa Prof. H er- 
mana Jacobsona p. t. „RusslandEntwickelung 
und die Ukrainische Frage“. Prof. Jacobsohn był przez 
dłuższy czas docentem uniwersytetu w Monachium. 0- 
beenie zaś piastuje katedrę językoznawstwa na uniwer- 
sytecie w Kassel. W rozprawie swej rozpatruje autor 
zagadnienie czy dążność do utworzenia samodzielnege 
prawno-państwowego jest z 


organizmu wewnętrzną. 


Mr. 2 


„GŁOS NARODU“ z dnia 13 kwietnia 1916 roka 


poczucia potrzeb wspomnianego ludu wysnutą ideą i, nosi się z zamiarami wprowadzenia w życie gregoryań- |told Ziembicki na temat o szpitalach Czerwonego Krzyża 
rozwiązuje to zagadnienie — negatywnie. Lud ten mó- skiego kalendarza. Wspomniani dostojnicy mieli — jak na prowineyi i na terenie okupowanym, podając szczegó- 


wi prot. Jakobsohn, nigdy nie stanowił odrębnego pań- 
stwa i nie miał nigdy własnego poczucia państwowego. 
którego zresztą mieć nie mógł. W czasie kozaczyzny, 
w jakiej czynne były głównie obce nieukraińskie ełle- 
menty, ujawniły się wprawdzie pewne dążenia do swo- 
body. jednak dążenia te przygłuszało poczucie religij- 
nej jedności ze wschodnim sąsiadem. Język jakiego lud 
ten używa. nie jest również gwarancyą odrębności 


nawet i teraz nie może stwierdzić gdzie kończy się na- 
rzecze a gdzie rozpoczyna się samodzielny język. przy 


czem oba sąsiadujące ze sobą języki są bardzo do sie-| 


bie zbliżone. Cały wspomniany ruch jest płodem ze- 
wnętrznym i nawet gdyby powstał nad Dnieprem od- 
rębny organizm państwowy. to zaraz powstałoby w 
rim silne stronnietwo, któreby dążyło do poprzedniej 


fuzyi. Całą akcvę Ukraińców określa antor jako „do- 


trze obmyśltną, znakomicie prowadzoną jednak jedno- 
stronna i bałanueacą propagande”. 

Baczną uwagę zwraca prasa rusińska na stosunki 
jakie się wytworzyły na Wołyniu. a w szezególno- 
sci we Włodzimierzu 
ustąpieniu Rosyvan. ludność polska w należytem zrozu 
mieniu swych zadań i swego znaczenia przystąpiła do 
zorganizowania gospodarki miejskiej. Stosunki welWio-; 
dzimierzu wołyńskim charakteryzuje ..Diło* następu-' 
jącemi słowy: „Po odwrocie rosyjskiego wojska — U- 
kraińeów we Włodzimierzu wołyńskim pozostało nie- 
wielu. większąść — przeważnie czarno-secińców — zbie- 
gla mi rosyjską armią, pozostali zaś tylko niektórzy. 
Żydzi i Polacy pozostali prawie wszyscy“. Wyznanie 
to bardzo cenne zwłaszcza wobec kampanii jaką wspo- 
mniane pisno prowadzi przeciw zarządowi miejskiemu 


spełniającemu z poświęceniem swój niełatwy obo- 
wiązek. 

Do szeregu publikacyi puszezonych w obieg 
prze” „Związek oswobodzenia Ukrainy“ po całej Eu- 


roi. przybywają jeszcze następne, które szczególowo 
wymieni, „Dilo“. A więc w języku chorwackim: Va- 
sili) Choma Dowski „Ukrajna i Ukrajinci“. Nakladom 
„Savela za oslobodjenje Ukrajne“. Zagreb 1916: da-; 
tej w języku rumuńskim: Zamfir ©. Arbure „Ukraina! 
si Komania*, Bucaresti 1916. Jest to również publika- 
cya wspomnianego związku. I wreszcie: Ukrainus „La, 
Pologne historique Rediviva?“ Lausanne 1946. Treść | 
tej ostatniej rozprawy ujmuje „Dilo“ następującemi| 
słowami: „Po historycznym wstępie omawia autor pol-; 
skie polityczne plany w związku 7 wojną. jak równicź, 
polską politykę wobec ukraińskiego narodu tak w Ga- 
licyj w sierpniu 1914 r. jak i na zajętych ukraińskich 
ziemiach Rosvt". 

Sprawa wprowadzenia do grecko-katolickiej cer- 


| 


Wołyńskim. gdzie po' 


, twierdzi Dr Lewicki — zająć tego rodzaju stanowisko, 

(że oni ze względu na interesy państwowe nie uważają 
iżby zarządzenie ks. Chomyszyna było na czasie. Podo- 

buie anieli się wyrazić wiedeński kardynał ks. Piffl 

pi węgierski prymas kardynad ks. Csernoch. 

| Można przypuszczać. że wyjaśnienia Dra Lewickie- 

| go są nieścisłe. choćby z uwagi na okoliczność, iż jak 


i „TOY I f jsame „Dito“ donosi, c. k. Rady szkolne okręgowe za-, 
od wspomnianych sąsiadów, gdyż lingwistyk - znawca | rządzają już obchodzenie świąt obu obrządków wW je-! 


„dnym i tymsamym czasie, a więc 
gregoryańskiego. 

Mowe kanclerza Rzeszy omówiHo „„Diło* kiłkuna- 
stowierszowym artykułem wstępnym. w którym po 
(krótkim wstępie. pisze: „Oprócz tego założył kanclerz 
dość wyraźnie oświadczenie w sprawie Królestwa 
Polskiego i Belgii. Zaznaczywszy, że Królestwo 
Polskie było dla Rosvi brama, przez którą wojska rosyj- 
skie mogły wtazynąć w odsłonięte granice Niemiec, 
oświadczył kanclerz. że obszar ten, zdobyty na Rosyi, 
posłuży do obrony Niemiec, by Rosya nie mogła wię- 
cej najeżdżać nieosłoniętych niemieckich dzierżaw. - 
Nadto Belgia nie może pozostać państwem załeżnem od; 
Anglii i Francyi i służyć jako narzędzie tych państw, 
przeciw Niemcom“. 

Mowe kanclerza przyjęło więc „Dilo“ z wielką 
„rezerwą. Z rezerwy tej wyszło ono dopiero wówczas, 
gdy jedno z pism polskich przy omawianiu mowy kan- 
clerskiej nadmieniło. iż kanclerz nie o Ukraińcach nie 
wspomniał. „Zdaje się nah — czytamy we wtorkowym 
numerze ..Diła* —- iż gdy bada się przyczynę dlaczego 
kanclerz o Ukrauteach nie nie wspomniał. to przyczyny 
tej należy szukać w następujących okolicznościach. 
Po pierwsze armie panstw centralnych stoją jeszcze na 
granicznych tylko częściach rosyjskiej Ukrainy, tak iż 
kanclerz. który operuje faktami a nie obietnicami, nie 
mis jeszęze odpowiednich faktycznych danych do mó- 
wienia o wvzwolenin rosyjskiej Ukrainy. Powtóre zaś 
te graniczne części rosyjskiej Ukrainy tworzą okupacyę 
innego państwa. 

Gdyby kto chciał faktowi. iż kanclerz nie nie 
wspomnial o Ukrainie. przypisywać jakie csobliwe sns- 
czenie. te jeszeze w ostatecznym razie możnaby sądzić, 
iż Niemcy nie postawily sobie oderwanie Ukiuiny od 
Rosyi za cel tetażniejszej wojny”. 


wedłuy kalendarza 


Arcyksiążę Franciszek Salwator 
w „Czerwonym Krzyżu“. 


Onegdaj w Iwowskiem biurze Galicyjskiogo Stowarzy- 
szenia Czerwonego Krzyża odbyło się posiedzenie Wydziału 


kwi w obrębie dyecezyi stanisławowskiej kalendarza Tow. w obecności arcyksięcia Franciszka Salwatora, który 
gregoryańskiego nie zeszła jeszcze z porządku dzien- jako zastępca protektora Czerwonego Krzyża cesarza Fran- 
nego. Za«jmowała się nią w pierwszych dniach b. m. na ciszka Józefa i generalny ia=pektor ochointczej służby sa- 
swym zjeździe we Lwowie „„Zahalna ukraińska Rada", nitarnej, przybył do kraju celem zwiedzenia urządzeń i 


gdzi: sprawę tę referował Dr Kost Lewicki. 
Wedlug relacyi „Diłać. Dr Lewicki przedstawił 
wspomnianą sprawę w ten sposób, iż — według jego 
sprawozdania —- ani prezydent ministrów. ani minister 
oświaty nie wiedzieli iż ks. biskup Chomyszyn 


| 


Królestwo i Galicya. 


o 


Tak Gałicya o Królestwie wiedziała więcej, niż j znali, gniewać się poczęli — ule nie na siebie, jakby się| stko znalazly się pieniadze. 


Królestwo o Galieyi. Ale jednak — jak o tem przekona-| 
liśmy się w ciągu wojny. wiedziała przecież -— za malo. 
dużo za mało. Jeśli spytamy. czemu? to odpowi 
brzmieć będzie chyba tak. iż nie o wszystkiem się. 
ło. bo nie o wszystkiem można było pisać, lu 


Ż 
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zwracano uwagi na pewne działy. gdy np. vaj i 
się duszą inielgcntnego ogółu, a nie duszą w i~] 


na. który tam w Królestwie nie miał gdzie odzy hiç: 
sam płośno. więc przedstawiał się jakby: bierna sit, | 
nie mająca swojego sądu, swoich myśli własnych: a 
nadto pewne zdania i twierdzeniu braliśiny zbyt dosło- 


w tej duszy polskiej Krolestwa dokonywali: się rożne 


d [i 
przewroty pod wplywem haseł pozytynizniu. pra, 
cy Organicznej. rewolucyi tosyjskiej, czy wieści. 
które tam z innych przychodziły polskich dzielnie. 


Przedstawił nam się ten Królewiak zawsze jako ten 
z lat powstań. uczuciem się kierujący. *otowy Iść z ko- 
są na armaty. jesli mu zagrają Dąbrowskiego mazurka. 
A jeśli się zna nawet prady. które społeczeństwo nurtu- 
ją. to gdy nie jeden prąd dominuje. nie łatwą rzeczą 
ocenić. który z tych prądów silniejszy. który górą be- 
dzie, gdy one już nie mogą płynąć obok siebie. ale je- 
den musi drugiemu ustąpić. Jakie wtedy zwyciężą na- 
dzieje. jakie obawy. które sympatycć czy antypatyeć o-, 
każą się mocniejsze? Jak pójdzie wypadkowa tych siti 


WODOCIĄGI 


ogrodów, gmachów publicznych 


wnie. tłonidcząc je tradycyjnie od lat taksamo. gdy,» 


dla miast, gmin, folwarków, zakładów kąpielowych, fabryk. 
, domów prywatnych | t. d. se 
M 
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wszelkich systemów i WENTYLACYE. — Łaźnie. — Mechaniczne pralnie i susznie it. d. 


przyjrzenia się działalności tega 
wojny, poczynając od Lwowa 

Z obecnych na ponicedziałkowem posiedzeniu referen- 
tów z poza Lwowa wygłosił też swój referat kierownik biu- 
ru Czerwonego Krzyża w Krakowie. prymaryusz Dr Wi- 


Towarzystwa w czasie 


ciągle znaczną i uczucie. a tak miary znaleść niepodo- 
bna na określenie jego wrażliwości. 

W niejednem więc pomylifiśny się. I byli tacy, któ- 
izy, zamiast przyznać się do winy, że nie starali się po- 
znać tamtego społeczeństwa. lub do błędu, że źle go po- 


spodziewać należało, lecz na tych, którzy inni byli, niż 
ich osądzili. Gniewem nie pomogli sprawie. której 
bronili, boé gniew -- nikogo nigdy nie przekona. Pró- 
howali i przekonywać: lecz jak przekonać, jeśli się nie 
zna psychologii tego, do kogo sie mówi? Jeden błąd — 
drugi za sobą pociągał. Czy niv lepiej było starać się 
poznać. zępzumieć? Czy nie łatwiej byłoby wtedy zun- 
lesé argumenty takie. które przekonają? 

Do wytłomaczenia niektórych momentów psycho- 
logii Królestwa cheę tn jeszcze dorzucić słów trochę. 
Oczywiście ułamkowe to tylko spostrzeżenia. Ale 
uininków może kiedyś i cnłasć da się złożyć. 


Energia Królestwa i jej nodstawy. 


Kiedy zbrojne szeregi podparciem mocarstw cen- 
tralnych zaczęły się cofać jak fale morza w czasie od- 
pływu i ukazywały nam się coraz szersze rozmiary 
lądu Królestwa polskiego. zobaczyly oczy nasze ze zdu- 
mieniem. iż na tym lądzie. którego poprzednio. przed 
wojną. broniły placówki z wyłącznie rosyjskiego ducha 
wyrosłe. stoją placówki inne. amarantowo-biadą zdo- 
hne kokardą. Juki to cud stał się, iż one. te komitety 
różne z komiteiom centralnym na czele. taką okazały 
odrazu energię (w działaniu. w organizowaniu życia 
rozległego szmatu ziemi polskiej, Skad ei ludzie nan- 
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łowo historyę szpitalnietwa od chwili wybuchu wojny, 
w czasie inwazyi i po wyparciu nieprzyjaciela z kraju. Da- 
lej wspomniał referent o stacyach pokrzepiających i wypo- 
czynkowych dla rannych, wreszcie o szeregu stkcyi, zawią- 
zanych w Krakowie przy biurze prezydyalnem Czerwonego 
Krzyża, mianowicie: o sekcyi wywiadowczej, sekcyi pro- 
pagandy, szycia, opieki szpitalnej, wydawniczej i zawią- 
zującem się właśnie biurze prasowem Czerwonego Krzyża. 

Uroczyste posiedzenie, Wydziału odbyto we środę 
jw dużej sali Stowarzyszenia pod przewodnictwem prezesa 
‘księcia Pawła Sapiehy. Przybył na nie Arcyksiążę Franci- 
jszek Salwator w towarzystwie JE. Rudolfa hr. Trauna. 
U wejścia oczekiwali przybycia gościa prezydent ks. Sapie- 
ha wraz z członkami wydziału, rektor dr Twardowski r ko- 
misarz rządowy starosta Grabowski i i. Przybyłego arcy- 
księcia powitał krótkiem przemówieniem prezydent książę 
Sapieha, dziękując za przyjazd arcyksięcia do Lwowa i za 
hojne odznaczenia. któremi obdarzył współdziałających w 
pray sanitarnej. W końcu zaznaczył ks. Sapicha, iż obe- 
.cność urcyksięciw w Czerwonym Krzyżu jest dowodem cią- 
'głego zaufania ze ) damu panującego, przyczem prosił 
arcyksięcia o przestanie monarsze wyrazów, hołdu. 

Na przemówienie to odpowiedzial Arcyksiażę Franci- 
|szek Salwator następująco: 

„Dziękuję Waszej książęcej Mości za uprzejme słowa 
łaskawości. Chetnie podjąłem tę podróż. aby zobaczyć 
miejsca tak szlachetnej miłości bliźniego i patryotyczno- 
humanitarnej działalności w tvm tak ciężko przez obeena 
wojnę nawiedzonym kraju koronnym Galicyi. Witam Pa- 
nów, którzy sie tu zjawili i wszystkich, którzy pod zna- 
kiem Czerwonego Krzyża działali jak najserdeczniej i pro- 
sze Waszą książęcą Mość wyrazić wszystkim nieobecnym 
współpracownikom, działaczom gal. Czerwonego Krzyża te 
moje pozdrowienia. Oby Wszechmocny w tych szlachetnych 
dążeniach udzielit nadal opieki i błogosławieństwa”. 

Następnie przedstawiono Arcyksięciu szereg wybitnych 
osobistości, poczem udano się do sali obrad. 

W obradach wzięli udział wszyscy członkowie wydzia- 
lu Stow. Czerwoqegw Krzyża, oraz panie: Anna i Karolina 
hr. Dzieduszyckie, księżna Lubomirska, profesorowa Maehe- 
kowa. Jawiły się też przewodniczące i członkinie wszyst- 
kich sześciu grup Czerwonego Krzyża: sekevi odwiedzają- 
tych szpitale i wywiadowczej, szwalni. propugandy, opieki 
nad ociemniałymi iuwalidami i bibliotek dla rannych. 

Po otwirviu obrad przoz prezydenta ks. Sapiehę roz- 
poczęłe się wygłaszanie referatów. Pierwszy mówił dyrektor 
szpitala dr Starzewski o szpitalach Czerwonego Krzyża w 
czasie inwazyi, o ich intenzywnej działalności mimo różne 
przeszkody 1 trudności, czynione przez władze rosyjskie. 
Dzięki pozostałym na. miejscu lekarzom, znajdujący się po 
szpitalach chorzy i ranni żołnierze austrvaccv mięli pomoc 
i troskliwa opiekę aż do chwili oswobodzenia Lwowa. 
= Dalej prof. Dr Bylicki mówił o szpitalach Czerwonego 
Krzyżu we i wowie. Prof. ir Wiłezkowski przedstawił Do- 
stojnemu brotcktorowi zamiary i dotychczasowe rezul- 
taty podjętej świeżo przez Czerwony Krzyż akeyi opie- 
ki nad inwalidami. Prof. Dr Panek mówił o swojej dzia- 
łalności na potu walki z chorobami zakażnemi o założonym 
w tym celu szpitalu epidemicznym w Żółkwi. Wspomniał o 
wysłanej na prowincyę kolumnie sanitarnej dla przeprowa- 
ESEE (wlironnego szczenitnia osry. złożonej z młodzieży 


stworzyć szeregi szkół, zorganizować w ciągu tygodnia 
czy dwóch uniwersytet? A stało się to bez jazd do stolicy 
i audyencyi u panów ministrów. bez ankiet i przyjazdu 
na niie łe panów ministrów. nawet bez > subwencji! 
Czyż można to zrozumieć: bez suhwencyj! = a na wszy- 


Obstuprerunt omnes — przypomniały się słowa, 
„ gimnazyuiu zapamiętane. Tej energii nie wuiano su 
bie wytłomaczyć. Dziś już przywykliśmy do niej. ale 
dinugo budziła ona podziw niekłamany w calej Galicyi. 
Jakże nieporudną w stosunku do Królestwa była ta 
część (Gralicyi, którą objął rosyjski zalew. 

Czemże tHomaczyć tę tężyznę życia Królestwa? 

Już taki to los działalności ludzkiej. iż aajma- 
drzej obmyślane zamiary inny często wywierają skutek. 
niż ten, jaki był celem dla wnioskodawców. My kiedyś, 
w lepszej —- bodaj — przyszłości będziemy może 2 roż- 
rzewnienien: i wdzięcznością wspominać dzikie wybry- 

ki szowinizmu narodowego, który przeciw Mun się 

zwraczł, że uam dały cnoty. których nie mielismy. choć” 
lak bardzo byiy narodowi potrzebne. Ueisk. chęć wy- 
parcia nas z siedlisk odwiecznych. budziły przecież ma- 
ny ludności na pół ledwie lub ńawet calkicu nie uświa- 
tdomionej do życia narodowego. do zrozumienia przy- 
| należności do Polski, Polakami czyniły polskich chlo- 
j pów piasłowskich czy podlaskich unitów. liak właśnie, 
| było w Królestwie, 
| Najbardziej biernym. życiowo nieporadhym Czyn- 
nikien w społeczeństwie jest świat urzędniczy. Z płacy 
żyjący. ledwie na życie zwykle dostatecznej. o tę pła- 
| ce więc dbali, o to. by nie stracić jedynego punktu 
(oparcia bytu i zapewnienia starości przez emeryturę, 


różnorakich? Tem trudniej zaś dać odpowiedź. jeśli to| czyli się tego. by bez nakazu żadnego umieć stworzyć | gdy przecież złożyć. nie nie mogą. urzędnicy przywykli 
o nasze społeczeństwo chodzi, w którym siłą jeszcze | administracyę z sądami nawet? Jak ci ludzie zdołali” do tego, że mają spełnić to, co im nakazano, że mają 
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akademickiej, która pracą swą przyczyniła się do stłumie- 
mia tej choroby. Generaiowa Longchamps mówiła o orga- 
nizacyi biura pielęgniarek, a dyrektorka p. Wincenta Long- 
champs o akcyi samarytańskiej pań. 

W koncu generalny skarbnik dyrektor Bol. Lewicki 
przedstawił stan fjpansów. Stan czysty w dniu 1. kwietnia 
1916 wyosił K 428.000, w czem K 201.000 należytości od 
wojska. Bardzo interesujący swój referat zakończył dyr. 
Bol. Lewicki stwierdzeniem zapobiegliwej i świadomej celu 
gospodarki, która pod energicznem przewodnictwem pre- 
<esa Pawła ks. Sapiehy, daje pełną nadzieję, że i nadal 
wzniosłe swe zadanie galic. Stowarzyszenie Czerwonego 
Krzyża spełmić potrafi. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego zabrał głos pre- 
zydent austr. Związku krajowych stowarzyszeń Czerwonego 
Krzyża hr. Traun. wspominając o ciężkich chwilach, jakie 
Lwów przeszedł w czasie inwazyi, skreślił chiubną dzia- 
łalność Czerwonego Krzyża, podnosząc zasługi, które pomi- 
mo wielkich trudności oddało armii Tow. Czerwonego 
Krzyża. 

Następnie Arcyksjążę zwiedził biuro Stowarzyszenia. 
oprowadzany przez pręzesa księcia Sapiehę. 

W czasie uroczystego posiedzenia Wydziału krajowego 
stowarzyszenia Czerwonego Krzyża, wystosował: arcyksią- 
że Franciszek Salwator następujący telegram do cesarza: 

Dnia 11. kwietnia przeilpołudniem. 

Do kancełaryi gabinewwej Jego Cesarskiej i Królew- 
skiej Mości we Wiedniu. W imieniu zgromadzonego w mo- 
jej obecności wydziału krajowego Stowarzyszenia męż- 
czyzn i dam austryackiego Czerwonego Krzyża, proszę 
Waszą Cesarską Mość o pozwolenie złożenia najpoddań- 
szych uczuć niezmiennej wiermości i przywiązania. Galicyj- 
skie Stowarzyszenie mężczyzn i dam, jego członkowie i 
współpracownicy ślubują uroczyście w nieustannej patryo- 
tycznej pracy samarytańskiej niewzruszenie wytrwać aż 
do zwycięskiego końca. Arcyksiążę Franciszek Salwator. 


Odpowiedź Cesarza na telegram. 

Na powyższy telegram nadeszła w ciągu dnia nastę- 
pująca odpowiedź: 

Do Jego Ces. i Król. Wysokości arcyksięcia Franci- 
szka Salwatora. Lwów. 

Schoenbrunn, dnia 11. kwietnia. 

Ze szczerem zadowoleniem i serdecznem podziękowa- 
niem przyjmuję do wiadomości przesłane Mi imieniem wy- 
działu galicyjskiego krajowego Stowarzyszenia austryac- 
kiego Czerwonego Krzyża przez Waszą Miłość wyrazy 
hołdu i przesyłam serdeczne Me życzenia, by jak najobfit- 
sze błogosławieństwo Boże towarzyszyło patryotycznej 
działalności w tym tak ciężko wypadkami wojennymi do- 
tkniętym kraju. Franciszek Józet. 


Nowe wojny. 


Nawót tragiczne chwile dziejowe mają swe humo- 
rystyczne momenty —- można sobie powiedzieć, czyta- 
jąc doniesienia pism niemieckich o nowych zawikła- 
niach militarnych. Wojna światowa, która objęła do- 
tychczas cztery części świata, Europę, Azyę, Afrykę 
i Australie, musiała się jakoś zatrzymać — jak ogólnie 
sądzono — przed wybrzeżami ostatniego neutralnego 
kontynentu. Ameryki. Mimo różnych zapowiedzi, jakie 
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„GŁOS NARODE“ z doia 13. kwietnia 1916 roku 


częstokroć z waszyngtońskiego Białego domu sygnali- 
zowała prasa entente'y, Jankesi za najlepszy interes 
uważali i uważają neutralność, i mimoLuzytanii, Palem- 
bangów i Sussex'ów nie uważali za stosowne porzucić 
dotychczasowej wygodnej dla nich rezerwy. 

Dzięki temu Niemcy względnie państwa centralne 
walezą dotychezas „tylko* z trzema cesarstwami: ro- 
syjskiem, brytyjsko-indyjskiem i japońskiem, z eztere- 
ma królestwami: włoskiem, belgijskiem, serbskiem i 
ezarnogórskiem i wreszcie z trzeina. republikami: francu- 
ską, portugalską i San Marino. Do rzędu przeciwników 
należy również zaliczyć księcia Monaco, który swą ar- 
mię oddał do rozporządzenia Francyi, tudzież niekoro- 
nowanego zwierzchnika Albanii: Essada Paszę. 

Zdawałoby się, że, wcale zresztą pokaźna liczba 
przeciwników, jest już wyczerpana. Tymczasem ze zdu- 
mieniem dowiadują się Niemcy, iż wypowiedziały: im: 
wojnę a raczej prowadzą już wojnę z dwoma jeszcze 
niezawisłemi państwami i to państwami amerykań- 
skiemi. 

Przeciwnikegni tymi są: rzeczpospolita Counani 
i szczep indyjski Y aqui. 

Pierwsze miejsce z wieku i urzędu należy się rze- 
czypospolitej Counani. Zdumiony czytelnik sięga 
pamięcią do swych lat szkolnych, jednak z całego le- 
gionu amerykańskich republik nie może wyłowić ża- 
dnego wspomnienia o tym prawno-państwowym tworze. 
A jednak republika ta istnieje i to od dłuższego czasu, 
gdyż od roku 1886. Państwo to rozsiadło się między 
francuska Guyanąa Brazylią, w odległości oko- 
ło 15 mil od wybrzeży Oceanu Atlantyckiego. W pa- 
miętnym roku 1886 zrzekła się Brazylia oficyalnie 
wszelkich swych praw do spornego terytoryum, na 
którem rozsiadła się rzeczpospolita, zaś Francya, 
wbrew oczekiwaniom Brazylii, nie uznała jakoś za sto- 
sowne kraju tego dla siebie anektować. Wobec tego 
nie pozostało obywatelom Counani nie innego, jak: 
ogłosić swą niezależność i wybrać sobie własnego pre- 
zydenta. 

W ostatnich latach a raczej w chwili wybuchu woj- 
ny światowej, n+ prezydyalnym stolcu zasiadał szósty 
z rzędu piezydent republiki, Adolfhe Besset B eau- 
fort. Przed objęciem urzędu prezydenta był on fran- 
cuskim oficerem, który za jakieś przestępstwo skazany 
został na deportacyę do Cayenny, połbżonej — jak 
wiadomo — we francuskiej Guyanie, w pobliżu rzeczy- 
pospolitej Counani. Dzięki szczęśliwemu zbiegowi oko- 
liczności powiodło sie mu zbiedz z miejsca swego przy- 
musowego pobytu i przedostać się do Counani, 
gdzie dzięki osobistej dzielności umiał zdobyć sobie 
zaufanie obywateli, tak, iż mógł ze skutkiem sięgnąć 
po najwyższy zaszczyt, jaki republika. miała do rozpo- 
rządzenia. 

Wybuch wojny francusko-niemieckiej podziałał na 
rzeczpospolitą € ou nani względnie na jej prezydenta 
elektryzująco. Beaufort zwołał natychmiast parla- 
ment, w płomiennem przemówieniu wskazał na barba- 
rzyństwo tych, którzy na biedną Francyę podstępnie 
napadli i osiągnął zamierzony: skutek: republika C o u- 
nani wypowiedział: jednomyślnie wojnę cesarzom. 
Wilhelmowi i Franciszkowi Józefowi. Wykonując u- 
chwałę parlamentu, zarządził prezydent powszechną 
mobilizacyę zbrojnych sił swego państwa i rozpoczął 
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gorączkowe ćwiezenie wojsk, które trwało dopóty, do- 
póki nie pojawił się w Cayennie okręt, mający całą ar- 
mię przeprawić do Europy. Wśród dźwięków counanij- 
skiej marsylianki z rozwiniętym sztandarem (srebrna 
gwiazda na krwawo-czerwonem polu) wstąpili Couna- 
nimowie w liczbie 300 wojownków nx pokład okre- 
tu, by stanąć u boku armii francuskiej, z utęsknieniem 
oczekującej pomocy counanijskiej. 

Korpus ekspedycyjny zawinął szczęśliwie do Eu- 
ropy. gdzie wcielony do Legionu cndzoziemskiego, ob- 
ficie skropił swą krwią franeuską ziemię, dając wyraz 
romańskiej solidarności... Walcząc pod wodzą swego 
pułkownika prezydenta Beaufort. wzbudzał podo- 
bno podziw swą dzielnością. a podczas ataku na Bois 
Sabot, okrył się nieśmiertełną sławą. 

Dalszych, a raczej szczegółowych losów korpusu 
republiki eounanijskiej nie znamy, gdyż naczelne do- 
wództwo tej armii biuletynów nie ogłasza. 

_ Nieco inaczej ma się rzecz z drugą z kolei wojną, 
która rozegrała Się na gruncie wprawdzie ściśłe ame- 
rykańskim, lecz w warunkach o wiele bardziej skom- 
plikowanych. | 

„ Mianowicie w ramach Mek syku, w pobliżu gra- 
me Stanów Zjednoczonych żyje niezależny szczep in- 
dyjski Yaqu i Szczep ten jest nadzwyczaj dzielny 
1 wojowniczy, a w razie potrzeby może podobno wysta- 
wić armię, liczącą do 20.000 dobrze uzbrojonych wojo- 
wników. Yaquowie wypowiedzieli w jednym czasie, 
a raczej w jednym dokumencie wojnę trzem odrazu pań- 
stwom: Meksykowi, Stanom Zjednoczonym i Niemcom. 

Przedstawienie istotnego stanu rzeczy, jest rzeczą. 
z powodu iście skomplikowanej sytuacyi politycznej, 
w jaką popadli Yaquowie, wcale niełatwą, niemniej je- 
dnak interesującą. Otóż sprawa przedstawia się tak. 
Jak wiadomo, jest dzisiaj Meksyk właściwie jedynie 
pojęciem geograficznem, gdyż rzeczpospolita meksy- 
kańska rozpada się na cały szereg stanów, prowadzą- 
cych samodzielną politykę, która znowu toczy się jużto 
po torach Uaransy, jużto Villi, jużto wreszcie 
Hu erty. Yaquowie opowiedzieli się po stronie Villi, 
przeciw Caranzie. Uczynili to nie z tego powodu. iżby 
stale wojowali po stronie Caranzy i Huerty przeciw Vili. 
ale głównie dlatego, iż po stronie C ara n zy wystąpiły 
Stany Zjednoczone, J ank esi, których Yaquowie, od- 
płacając pięknem za. nadobne, wszelkiemi siłami tąpią. 
Zrozumiałą jest więc przyczyna wypowiedzenia wojny 
Caranzie i Stanom Zjednoczonym; zachodzi jednak py- 
tanie, w jaki sposób w wir iście „meksykańskiej! wojny 
dostały się Niemcy. 

Otóż w stanie Sonora, który stanowi główną 
siedzibę Yaquów, mieszka bogaty niemiecki farmer, 
nazwiskiem Schmitd. Jak wiadomo do prowadzenia 
wojny potrzeba. wielkiej ileści koni, wobec czego posta- 
nowili Yaquowie zaopatrzyć się w nie przy pomocy 
starego, a nam dobrze zresztą znanego sposobu. jakim 
jest rekwizycya. Prawa tego nie chciał uznać „neutral- 
ny“ p. Schmidt i oszańcowawszy się w swoich lasach, 
oświadczył, że „neutralności“ swojej będzie bronił z mie 
czem w ręku. 

Oświadczenie „Alemana“ wywołało wśród Yaquów 
żywe oburzenie. Zwołano natychmiast radę wojenną, 
która postanowiła wypowiedzieć wojnę cesarzowi Wil- 


być wykonawcami prawa. czy poleceń władzy. „Po za 
życia jednak przez to stoją walkami, trzymając się 


tego sznura: płacy, bo jeśli on z ręki im się wy-, 
mknie, utonąć chyba przyjdzie. Życiowo nieporadna 


to warstwa. A w Galicyi narodowe życie w ostatnich 


przepisów o cechowych związkach — choć bez ich 
nazwy, dowodach uzdolnienia, koncesyach i t. d., a je- 
szcze w ostatnich nawet czasach zacieśniała te posta- 
nowienia (np. dowód uzdolnienia w handlu, na szezę- 
ście nic zastosowany do Galicyi). Temu gospodzrczemu 


lat dziesiątkach oparło się właśnie o tę warstwę, tak tu|! niewyrobienin głównie przypisać należy cofanie się si- 


szeroką, urzędników-Polaków, reprezentujących licze- 
bnie chyba czynnik najsilniejszy w publicznem życiu, 


© ile chodzi o wyższą inteligencye, która — „rzecz „A 


sna — naród prowadzić musi. , 

W tym czynniiku nie ma dość energii w Galicyi. 
Ale energii tej nie ma także w czynnikach innych. Nie 
rozwinął się w Galicyi przemysł i handel. Ten handel 
i przemyał, który jest, w dużej mierze w niepolskich 
znajduje się rękach. O ile zaś jest polskim, to cierpi 
także na brak energii, inicyatywy, siły twórczej. Czę- 
ściowo tego przyczyną jego młodość, brak wyrobienia, 
trudne warunki rozwoju, częściowo przyczyna wspólna 
z całą Austryą: zbytnie ograniczanie swobody życia 
gospodarczego. Wprost silnie przeciwstawiają się sobie 
pod tym względem Austrya i Prusy. Prus cechą silne 
ujęcie kierownictwa politycznego narodu przez rząd, 
który w ramach ciasnej konstytucyi pruskiej pozostał 
czynnikiem kierującym w społeczeństwie przez swoją 
sprężystą administracyę; za to w dziedzinie gospodar- 
czej Prusy już od początków XIX stułecia weszły na 
drogę oswobodzenia ludności od więzów z średniowie- 
cza jeszcze przekazanych ograniczeń indywidualnych 
wysiłków, otwarcia na ściężaj bramy zdolnościom, spry- 
towi życiowemu. wydatnej pracy. Naodwrót w Austryi. 
O wiela przewyższyła ona Prusy wolnością swej libe- 
ralnej konstytucyi, zrzekła się myśli kierowania przez 
rząd społeczeństwa, za to w dziedzinie gospodarczego 
bytu pozostała przy długich szeregach zestarzałych 
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ły konkurencyjnej Austryi w stosunku do handlu 
i przemysłu zwłaszcza Niemiec. Oczywiście, że te wła- 
ściwości na Galicyę oddziaływały. 

Tak energii nie ma w Galicyi urzędnik, przemy- 
sowiec, kupiee czy rzemieślnik. Nie ma go i rolnik, 
który z natury rzeczy nie może tej przedsiębiorczości 
rozwijać. jaka może posiąść kupiec czy przemysłowiec. 
Opieka, jaką tę warstwę w pewnej mierze otaczano, do 
podniesienia energii też się nie przyczyniała, gdy przy- 
uczała ją na państwo się ciągle oglądać. 

Stąd to w Galicyi cechą mała życiowa energia, 
stąd czekanie ciągłe na inicyatywę państwa, które ze 
struktury do silnej inicyatywy nie ma warunków. Za- 
miast własnemi siłami, jednostek czy ludzi społem zwią- 
zamych, dążyć do osiągnięcia celu, narzekania, że rząd 
tego, owego nie robi, prośby ciągłe pod rządu adresem, 
a często —- opuszczanie rąk tam, gdzie ręce mogły były 
dużo zrobić, gdyby głowa swoje pełniła funkcye, a nie 
pogrążała się tylko w bezpłodne rozmyśhinia, czy da- 
dzą — subweneyę it. d. A niestety tej psychologii nie 
umiano przeciwdziałać wychowaniem społeczeństwa, 
wychow:iniem, któreby w nie więcej wlewało tężyzny. 

W Królestwie wypędzono nas z urzędów popro- 
stu zupełnie. Wypędzono po powstaniu styczniowem 
z administracyi, która była cała prawie polska, gdy 
Wielopolski wyczyścił ją tak zgrabnie z tych żywio- 
łów. które już poprzednio napłynęły; wypędzono z8 
szkolnictwa wyższego i średniego, częściowo nawet 
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z ludowego; po reformie sądowej z r. 1876 no 
z sgdownictwa prócz z sądów gminnych. Pozostało tro- 
chę podrzędnych urzędów w rękach polskich oraz ma- 
gistrackie urzędy. Niewiele to więc, prawie że nie. 

Trzeba było szukać innego wyłącznie chleba — 
takiego bez stałej płacy. A że na nasze szczęście roz- 
wijało się Królestwo gospodarczo, tego chleba nie bra- 
kło: w przemyśle, handlu, bankach, adwokaturze, me- 
dycynie, rzemiośle i t. d. Szlachcic już poprzednio, z ży- 
cia publicznego wypędzony po powstaniu listopadowem, 
wziął się na seryo do roli i przetrzymał dobrze nawet 
uwłaszczenie z r. 1864, w tak niekorzystny sposób dla 
niego przeprowadzone, fachowcem się stał, czego nie 
nauczył się dotąd jeszcze w dostatecznej mierze gali- 
cyjski ziemianin, polityką zbyt żywo zajęty. 

Ale nietylko czoło narodu, intciigencya musiała 
żyć bez płacy stałej; w tych wszystkich zawodach zdana 
była na własne siły i wyłącznie własne. Nie było co my- 
śleć o pomocy z strony wrogiego rządu: nie dałby byl 
jej mimo deputacyi. wyczekiwania godzinami w przed- 
pokojach ministrów. Trzeba było liczyć tylko na. siebie. 
na swoją zdolność życiową. Ten wyżyje, kto tęższym 
się okaże. A połe dla rozwoju tej energii rozwarło się 
szerokie, gdy można było iść z nią i na olbrzymie obsza- 
ry rosyjskiego imperyum, po Turkestan i Mandżuryę. 
I to była dla inteligencyi Królestwa doskonała szkoła 
życia, twarda — to prawda, ale wyrabiająca — podo- 
bnie w dużej mierze, jak w Poznańskiem — hart tego 
życia. 


Ten hart, ta energia, tak Galicyę niedawno w zdu- 
mienie wprawiły. St. K. 


(Cig dalszy nastąpi). 
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helmowi do rąk jego „zastępcy Schmidta i w tym 
celu zredagowano zupełnie formalną notę z wypowie- 
dzeniem wojny. A ponieważ na naradzie wojennej była 
mowa oczywiście tylko o wojnie, więc skorzystano ze 
sposobności, i wypowiedziano równocześnie, tym samym 
aktem dyplomatycznym wojne również Wilsonowi 
iCaranzie. 

Rozpoczęła się więc yaquicko-uiemiecka wojna. Po 
wstępnych ruchach operacyjnych uderzył na fermę mały 
oddział Yaquów. Schmitd jednak wiedząc już z dorę- 
czonego mu aktu wypowiedzenia wojny, jak wielka 
osobę ma na meksykańskiej widowni wojny reprezento- 
wać, zebrał garstkę białych, tudzież spory oddział wier- 
nych mu Indyan i uderzenie Yaquów zwycięsko odparł. 
Nieopatrzną swą. podjętą małemi siłami ofenzywę, oku- 
pili Yaquowie liczbą 36 poległych i kilkakrotnie większą 
liczbą rannych. 

Nastąpił długotrwały okres zastoju w operacyach 
bojowych, w którym Yaquowie okazali się bardzo ry- 
cerskimi przeciwnikami. Każdej chwili mogli warownię 
Schmidta wiełkiemi siłami zaatakować i zrównać ją 
z ziemią, jednak dając wyraz swemu uznaniu dla wale- 
czności przeciwnika, dalszych kroków wojennych nie 
podejmowali. 

Tymczasem stała się aktualną wojna z Caranzą. 

Yaquowie, obawiając się strategicznego rozdzielenia 
swych sił. postanowili wojnę niemiecką ukończyć. Nie 
szukając interweneyi innych państw wysłali do Sehmi- 
dta posłów. i po krótkiej konferencyi zawarły obie stro- 
ny zupełnie formalne zawieszenie broni. Wprawdzie od 
zawieszenia broni do zawarcia pokoju jest jeszcze da- 
leko, niemniej jednak — poza Czarnogórą — rozejm 
między Niemcami a szczepem Yaqui jest w obecnej 
światowej wojnie pierwszym honorowym  tozejimem, 
jaki wojujące dotychczas ze sobą strony po krwawych 
bojach zawarły. 


Problem Skaldy. 


Z powodu politycznego znaczenia wypadków 
przygotowujących się w Holandyt, mie hędzie 
bez znaczenia poruszenie sprawy historycznej. 


Zaniepokojenie wojenne, które w ciągu wojnyświa- 
towej po raz drugi w Holandyi nastało, wysuwa pono- 
wnie na. porządek dzienny jeden z najstarszych proble- 

mów piawno-politycznych w Europie, a mianowicie 
sprawę neutralności Skałdy. Rząd holenderski zasadni- 
czo strzeże bowiem swej państwowej neutralności, gdyż 
doświadczenię dziejowe pouczyło dostatecznie małą Ho- 
landyę (599 mil kwadr.), że w sporach czyto angielsko- 
francuskich, czy francusko-niemieckich, ta jedynie rola 
odpowiada interesom tego drobnego kraju. Istotnym zaś 
czynnikiem neutralności holenderskiej, niejako jej pun- 
ktem osiowym jest neutralność Skaldy, tej rze- 
ki, która poniżej Antwerpii wchodzi w granice Holan- 
dyi, a do której przynależy jej ujście, wraz z przyle- 
głym południowym skrawkiem lądu. 

Roszezenia Holandyi do posiadania Skaldy i przy- 
ległego lądu pochodzą z wieków średnich, kiedyto księ- 
stwa Dołnej Lotaryngii Limburgu i Brabancyi miały 
tutaj t. zw. prawo wolnego składu. Po przewrotach 
w ci XVI. wieku — ostatecznie Stany Generalne 
z 1646. proklamowały tea przywilej w formie uroczy- 
stej, a przyznawał je Holandyi także 14. artykuł pokoju 
w Monastyrze w 1648. r. Stan ten przetrwał nienaruszo- 
ny przez ościennych. a zwłaszcza przez Anglię, jakkol- 
wiek nie był dła niej dogodnym aż do 1792. Kiedyto po 
bitwie pod Jemappes armia rzeczypospolitej francuskiej 
pod wodzą jeęneraia La Bourdonaye ogłosiła zniesienie 
tego przywileju. W odnośnym rozkazie armii powiedzia- 
no bowiem: „Przeszkody i trudności, jakie miały dotąd 
żegluga i handel zarówno na Skałdzie, jak i na Mozeli, 
sprzeciwiają się zasadom tego przyrodzonego prawa, 
które Franeya poprzysięgła dochować. Bieg rzek jest 
bowiem wspólną i niesprzedajną własnością wszystkich 
państw nad nią położonych*. Układ haski z dnia 16. 
maja 1795. między Francyą a rzecząpospolitą Batawską 
(dawne Niederlandy), opierał się też już na zasadach, 
ogłoszonych w 1792, r. Także w czasie rokowań przed 
pierwszym pokojem paryskim z 30 maja 1814. przyzna- 
no Holandyi wolność żeglugi na zachodniej odnodze 
Skaldy (De Hond) dla nowych jej sąsiadów belgijskich, 
mieszkańców tego skrawka ziemi. W związku z tem 
opiewał też 16. artykuł pierwszego paryskiego pokoju, 
że port w Antwerpii nie może być czemś innem, jak tyl- 
ko portem handlowym. Oczywiście Holandya zmuszoną 
była dla dobra swej całości przyjąć powyższe ograni- 
czenie swej dawnej wyłączności przywileju (dnia 21. 
lipca 1814. r.), poczem postanowienia odnośne objęte 
zostały także artykułami kongresu wiedeńskiego (art. 
108-—117.). Stan ten utrzymał się jednak właściwie tyl- 
ko do rewolucyi z 1830. r., w tym roku bowiem po raz 
pierwszy od lat 16 zmuszoną została Holandya z obawy 
przed zamachami rewolucyjnymi Skaldę zamknąć, a na 
wezwanie konfereneyi mocarstw, domagającej Się od 
Holandyi zniesienia tego samowolnego zarządzenia, od- 
powiedział ówczesny król Wilhelm Orański, że zarzą- 
dzona przez jego rząd blokada wybrzeża nie jest aktem 


(SZATV LITURGICZNE 


$ KE 4-1.) 


jKapy, Chorągwie, Ornaty 
— Baldachiny. Stuły. ~ 


„GŁOS NARODU* z dnia 13 kwietnia 1916 roku 


nieprzyjaznym wobec osób trzecich, lecz słusznym aoi 
kiem własnej obrony. Ostatecznie rząd holenderski mu- IK A 


siał ustąpić, podniósł jednak roszczenie do poboru opłat 
od obcych statków, wpływających do Skałdy. Wobec 
tęgo t. zw. londyńska konferencya mocarstw ogłosiła 
artykuły 108—117. Wiedeńskiego Kongresu za inte- 
gralną część układu między państwowego, obowiązują- 
cego Belgię i Holandyę pod gwarancyą mocarstw euro- 
pejskich, czyli orzekła prawomocnie neutralność 
Skaldy, pod wspólnym nadzorem policyjnym obu 
tych sąsiednich państw, a gwarancyą mocarstw europej- 
skich. Z tytułu kosztów utrzymania tego nadzoru przy- 
znano natomiast obu państwom sąsiadującym prawo 
ustalenia i poboru pewnych opłat morskich. Belgia i Ho- 
landya otrzymały też wspólne prawo połowu ryb na 
Skaldzie. 

Ten stan rzeczy przetrwał po pewnych modyfika- 
cyach dodatkowych w 1856. i 1863. r. aż do roku 1911., 
kiedyto Holandya przystąpiła do przeprowadzenia robót 
fortyfikacyjnych pod Vlissingen na wyspie Wal- 
chesen, leżącej u wejścia do zachodniej Skaldy (De 
Hont), do czego Hołandya miała zupełne prawo, skoro 
Vlissingen leży na jej własnym obszarze. 

Wypadek ten poruszył jednak opinię publiczną 
i urzędową zarówno w Belgii, jak w Anglii. W Belgii 
zapytano krótko: „Przeciw komu zwrócone jest obwa- 
rowanie Vlissingen? Jeśli przeciw Anglii, to jest to 
krok zarówno zbyteczny, jak nieprawny, gdyż na za- 
chodniej Skaldzie obowiązuje wspólne prawo własno- 
ści Belgii i Holandyi, a na wypadek zagrożenia Belgii 
przez obce państwo (np. Niemcy), obowiązaną jest Ho- 
landya przepuścić przez Skaldę pomoc państw gwa- 
rancyjnych w myśl układu z 19. kwietnia. 1839 roku. 
Budowanie twierdzy we Vlissingen jest zaś zagroże- 
niem tego prawa gwarancyi państw trzecich, a zara- 
zem prawa wezwania ich pomocy przez Belgię“. Sta- 
nowisko Anglii wyraziło się natomiast w następują- 
cem oświadczeniu: „Holandya jest razem z innemi pań- 
stwami gwarantką samodzielności i całości Belgii, jako 
taka nie może przeto własnowolnie podjąć kroków, 
któreby tę samodzielność Belgii na niebezpieczeństwo 
narazić mogły“. W odpowiedzi zaznaczyła Holandya, 
że pewne wspólne prawa handlowe Belgii i Holandyi 
na Skaldziej nie oznaczają bynajmniej po pierwsze 
wspólności zwierzchnictwa obu tych państw na Skal- 
dzie, a po drugie nie wynika z nich, że Holamdya 
przyjęła na siebie obowiązek obrony samodzielności 
Belgii, a temsamem obowiązek przepuszezenia wojsk 
obeych, idących na pomoc dla Belgii, zagrożonej przez 
państwo trzecie. To drugie, o ile Holandya w samej 
wojnie pozostanie neutralną. Fortyfikacye Vlissingen 
są natomiast ze strony Holandyi zabezpieczeniem się 
na wypadek, gdyby Belgia wbrew postanowieniom 
pierwszego pokoju paryskiego (art. 16.) przestała portu 
w Antwerpii używać wyłącznie (uniquement) jako 
portu handlowego, a przemieniła go w „arsenał mary- 
narki*, co się też rzeczywiście stało ża. czasów króla 
Leopolda Il. W końcu. zastrzegła Holandya w sposób 
stanowczy swoje wyłączne prawa zwierzchnictwa na 
Skaldzie. Ostateczne rozstrzygnięcie kwestyi przed 
wojną światową ani w ciągu nicj nie nastąpiło. 

Kto ma słuszność? Bezsprzecznie Holandya, gdyż 
wspólne zwierzchnictwo wogółe nigdzie w czasach 
nowszych nie jest wykonywane; wszelkie zwierzchni- 
ciwo jest bowiem zasadniczo ezemś niepodzielnem. 
Nio istnieje również gwarancya niepodległości Belgii 
ze strony Holandyi, gdyż układy z łat 1814., 1839., 
1856. i 1868. dotyczą tylko praw wspólnego użytko 
wania wód Skaldy ze strony państw, niedzy któremi 
nastąpiło rozgraniczenie, w przeciwnym zaś razie Ho- 
landya jako gwarantka niepodległości belgijskiej by- 
łaby w jednej osobie gwarantką przyjętych na siebie 
obowiązków, co jest prawniczą niedorzecznością. Gwa- 
rancya na dotrzymanie własnego zobowiązania jest 
prawie nie do utrzymania. podobnie jak jurydycznie 
nie istnieje prawne pojecie obowiązku dotrzymania 
zobowiązania wobec siebie samego. 

W myśl tego rozumowania nie dopuściła też Ho- 
landya w październiku 1914. r. do lądowania wojsk 
angielskich w Antwerpii i zmusiła komendę angielską 
do zamieenania usiłowań, wskutek czego pomoc an- 
gielska zjawiła się pod Antwerpią zapóźno i nie była 
skuteczną. W myśl tej zasady, a wbrew zapatr; waniu 
jakoby była gwarantką niepodłegłości belgijskiej, po- 
została też Holandya w dalszym ciągu neutralną, prze- 
prowadziła u siebie internowanie zbiegów wojskowych 
z Belgii; a obecnie, wedle doniesienia pism niemieckich, 
wydała daleko idące zarządzenia w celu zabezpiecze- 
nia tej neutrłności przeciw ewentualnemu narusze- 
niu jej. 

W ten sposób odwieczny problem Skaldy w tej 
wojnie światowej wystąpił ponownie na widownię dzie- 
jową w całej swej doniosłości i w ciągu dwudziestu 
miesięcy trwania wojny po raz drugi wszedł w sta- 
dyum krytyczne. Niema na razie danych do przypu- 
szczenia, czy ostatecznie zostanie w traktatach pokoju 
europejskiego załatwiony i po czyjej myśli. 


5 proc. ze sprzedaży na dochód K. B. K. 
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> Kalendarzyk kościelny. Dziś we czwartek $$, Maksyma 
i Idy nim. Jutro w piątek N. M. P. 7 Boleści. - 

„ „ Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpocznie 
Blę jutro o godz. 4 min. 50, zachód przypada o godz. 6 min. 32: 
długość dnia godz. 13 min. 42. f 


i Kraków, 13. kwietnia 1916. 
Pochiodniało i zasłociło się na dobre, powróciło dā- 
wne błotko i mgły wiślane, a wraz ze zmianą. pogody zawi- 
tała influenca u starszych, a u dziatwy szerzy się kokłusz. 
Lekarze przeciążeni są pracą, odwiedziny chorych przecią - 
ciągają się do późnego wieczora, gdyż praca w szpitalach 
wojskowych pochłania te godziny, które służyły dawniej 
dla praktyki lekarskiej. Tak szczupłe grono lekarskie po- 
winno być choć w części uzupełnione, wymaga tego nie- 
tylko praca w szpitalach cywilnych, pozbawionych nie- 
zbędnych sił, lecz także zdrowotność miasta i walka z epi- 
demiami. Sądzimy, że przy nadzwyczajnej życzliwości 
władz wojskowych, izba lekarska i prezydyum miasta mo- 
głyby uzyskać niezbędne siły, a przedewszystkiem zdobyć 
udogodnienia, dające możność zabezpieczenia pumocy le- 
karskiej dla cywilnej ludności. Odczuwać się daje także 
nieusprawiedliwiona drożyzna i brak niektórych środków 
lekarskich, o czem świadczyło zestawienie umieszczone w 
artykuliku „Głosu Narodu“, świadczące, że niemieckie fir- 
my eksportowe O sto i wyżej procent podwyższyły ceny 
przy wywozie środków leczniczych do Austro-Węgier. 

W mieście żywo omawia się stosunki panujące w ia- 
stytucyach stworzonych dla aprowizacyi i odbudowy kraju. 
Otóż stworzono hurtownię na to, aby ją po kilku miesią- 
cach centrali wojennej, 

l ł instytucya ta nie posiada zupełnie 
sił handlowych, dających możność prowadzenia handlu hur- 
townego. Podobnie dzieje się w dziale budowlanym, pozbar- 
wionym zupełnie sił technicznych, których nie jest. w stanie 
zastąpić handlarz leśny, choćby najlepiej uświadomiony 
w handlowej konjunkturze drzewnej. 

Ze zdziwieniem przyjąć należy fakt, w radzie nadzor- 
czej tej instytucyi założonej dla odbudowy kraju, nie za- 
siadają ci, którzy z tytułu swych specyalności i znawstwa 
powinni w niej zasiadać, jak niemniej czynniki krajowe. 
pilnujące interesów ziemiaństwa i potrzeb zniszczonego 
przez wojnę kraju. Sądzimy, że przesilenie, wynikłe w cen- 
trali wojennej, powinno spowodować reorganizacyę tej in- 
stytucyi, w myśl potrzeb kraju i usunąć humorystyczne 
wprost objawy, świadczące wymownie, jak powinniśmy 
strzedz instytucye zawodowe przed wkroczeniem polityko- 
manów, którzy zdolni są nawet w jak największą preroga- 
tywę zaopatrzone zakłady wypaczyć i ośmieszyć je wobec 
obcych. £ 

Czeski związek hotelarzy poczynił starania celem zor- 
ganizowania pomocy dla właścicieli hoteli. dotkniętych na- 
stępstwami wojny. Poczyniono starania o uzyskanie 750.000 
koron pożyczki z ministerstwa robót publicznych. Sądzimy, 
że nasi właściciele hoteli niemniej dotknięci klęskami woj- 
ny i ewakuacyvi, powinni pójść za przykładem swych cze- 
skich kolegów, ahy ten będący u nas jeszcze w pieluchach 
zawód, uchronić przed grożącą mu ruiną. 


O chleh i mąkę. W dniu wczorajszym Biuro aprowiza- 
cyjne miejskie dostarczyło pickarzom krakowskim pównych 
zapasów mąki chlebowej, a dziś lub jutro spodziewane jest 
nadejście transportu w ilości ośmiu wagonów, który ma być 
bezzwłocznie między piekarzy rozdzielony. %wa pono- 
wnege braku chleba została więc w 'znacznej. mierze usu- 
niętą, chociaż chwilowo odczuwać się daje pewien niedo- 
statek tego artykułu. 

Sprzedaż przedświąteczna lepszego gatuńku mąki tzw. 
nulki, oraz smalcu i ceresu w sklepach miejskich ściąga tam 
codziennie tłumy tudności, które ustawione w długie kolt- 
mny, nieraz do dwustu osób liczące, wyczekuje całemi go- 
dzinami na swą kolej wejścia do sklepu. Natłok ten nasuwa 
uwagę, czyby magistrat ni» mógł oddać tych artykułów, 
a przynajmniej mąki, do rozsprzedaży także kilkunastu 
prywatnym, zaufania godnym kupcom, aby ludności umo- 
żliwić zaopatrzenie się w te środki żywności, a oszczędźić 
jej przykrości, na jakie narazić się musi, chcąc zakupno 
uskutecznić w skłepach miejskich. 

W prezydyum miasta i Wydziale aprowizacyjnym ma- 
gistratu zjawiło się wczorej liczne grono piekarzy z prośbą 
o lepszy gatunek mąki celem dostarczenia ludności na 
Swięta Wicłkunocne jaśicjszego i lepszego pieczywa. Żą- 
danie pisarzy jet tembardziej nzasadnione, że ludność 
żydowska na swoje święta otrzymała na t. zw. „mace“ od- 
powiednia ilosć lepszege satunku mąki. To też spodziewać 
się możeu, te zarząd miasta w tym wypadku do życzeń 
piekarzy się przychyli i dostarczy im lepszej mąki po cenie, 
umożliwiającej zaopatrzenie ludności w pieczywo jaśniejsze 
a niedrogie. 

Karty chlebowe i cukrowe. W dniu jutrzejszym Biura 
okręgowe rozpoczną rozdawnictwo kart chłebowych na 
następne dwa tygodnie. Równocześnie Biura okręgowe wy- 
dawać będą nowe karty cukrowe na okres czterech tygo- 
dni. Nowe karty cukrowe opiewać będą każda na 1000 
gramów. Rozdawnictwo odbędzie słę w sposób dotychczaa 
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praktykowany tj. przez właścicieli wzgłędnie administra- 
torów realności do rąk lokatorów. 

Karty cukrowe obecnie obowiązujące tracą swoją wa- 
żność w sobotę 15 bm. Kart tych jest jeszcze w rękach pu- 
bliczności wielka ilość, ponieważ brak cukru uniemożliwiał 


ich zrealizowanie. W bieżącym tygodniu nadeszła pewna 
ilosć tego artykułu do naszego miasta, transport ten je- 
dnak nie pokrywa bynajmniej nosmalnego zapotrzebowa- 
mia. Brak cukru daje się w dalszym ciągu bardzo dotkliwie 
ódczuwać, zwłaszcza warstwom uboższej ludności, która 
przed wprowadzeniem karty cukrowej żadnych zapasów 
nie posiadała 

Wiadomości osobiste. Prezydent miasta Dr Leo wyje- 
chał wczoraj wieczorem do Wiednia. 

Święcone dia Legionistów w Krakowie, Zbliżają się 
Święta Wielkanocne, krakowskie Koło Ligi Kobiet posta- 
nowiło ugościć Legionistów, znajdujących się w szpitalach 
skromnym Święconeim w Sokole. Niezawodnie publiczność 
krakowska chętnie pospieszy z darami dla swych żoł- 
nierzy. Liga prosi o nadsyłanie ich w ostatnich dniach W. 
Tygcdnia do lokalu Ligi, Gołębia 20. I. p. Wędliny, jaja, 
placki drożdżowe będą najbardziej pożądanemi darami. 

Mianowania w magistracie. Prezydent Dr Leo zamia 
nował praktykantami konceptowymi magistratu pp. Tadeu- 
sza Wandasiewicza i Jakóba Chrząszcza. | 

XI. Koncert kameralny Instytutu muzycznego. W nie- 
dzielę dnia 16. b. m. odbędzie sie XI. koncert kameralny, 
który równocześnie będzie popisem uczniów klas wyższych. 
Początek koncertu o godz. */,5. po południu. Bilety po 1 K 
w kancelaryi Instytutu (ul. św. Anny l. 2, od godz. 11.—1. 
I od 4.—6.). 


Z Polski i ze świata. 


Z Zakopanego piszą nam: Sezon koncertowy i teatralny 
trwa u nas dalej, mimo ciężkie warunki, z jakimi nieraz 
borykać się musi. Z pośrod koncertów, urządzanych tu 
ostatnimi czasy, na plan pierwszy wysuwa się zapowie- 
dziany na niedzielę „Wieczór pieśni staropolskiej“ z udzia- 
łem pp. Zofii Modrzewskiej, art. teatru warszawskiego, Leo- 
na Schillera, śpiewaka i Zygmunta Dygata, pianisty. Nie- 
zwykły sukces artystyczny: i maieryalny tego koncertu 
stwierdziła już krytyka krakowska, podkreślając jego zna- 
czenie dla rozwoju pieśniarstwa rodzimego, wyrażając u- 
znanie wykonawcom za stworzenie niezmiernie interesują- 
cej i harmonijnej całości. Program ułożony ze smakiem i 
znawstwem, obejmuje najęłówniejsze działy dawnej muzy 
piosenkarskiej i tem samem daje pełny obraz życia staro- 
polskiego. 2 i 

Nic więc dziwnego. że zainteresowano się tym wie- 
czorem w Zakopanem i w okolicy w sferach artystycznych 
iw kołach uczącej się młodzieży. 

Żywo postępująca sprzedaż biletów dowodzi, że chęć 
poznania, czy przypmnienia pieśni z dawnych „dobrych“ 
czasów nie jest obcą także szreszym warstwom publiczności. 

Nauczycielstwo polskie w Lublinie. „Ziemia lub.“ do- 
nosi: Na Bkutek podań z dnia 14. stycznia i 81. marca D. r. 
c. i k władze okupacyjne zezwoliły na dalsze trwanie Sto- 
warzyszenia w Lublinie i zatwierdziły odnośny statut. Dzia- 
łalność Stowarzyszenia została wznowioną w .grudniu r. ub. 
Wybrano wówczas Zarząd, uzupełniony w lutym b. r. Do 
Zarządu powołano pp.: F. Wodzinowskiego, jako prezesa, 
K. Juszczakowskiego na wiceprezesa, X. K. Gostyńskiego 
na skarbnika. W. Bochenka na sekretarza, oraz pp. J. Wo- 
lanowską i J. Dziewiszkównę. Utworzono również sekcyę 
wychowawczą, której przewodnictwo powierzono p. J. Głu- 
chowskiej. Sekcya zorganizowała szereg referatów i posie- 
dzeń dyskusyjnych. Ostatnio Stowarzyszenie przystąpiło 
do rozpatrywania sprawy reformy polskiego szkolnictwa 
średniego, którą na terenie Warszawy podjął Wydział 
Oświecenia. W poniedziałek dnia 3. b. m. szereś zamie- 
rzonych w tej sprawie odczytów i dyskusyj rozpoczął się 
„odczytem profesora T. Łopuszańskiego na temat: „Orgar 
nizacya polskiego szkolnictwa średniego”. 


Ucieczka Cieszyniaka z niewoli rosyjskiej. „Dziennik 
Cieszyński“ donosi: Oficer lotniczy i _ po- 
chodzący z Cieszyna, pełnił służbę lotniczą w oblężonej 
twierdzy Przemyśla. Cztery razy udało mu się wśród jak 
najtrudniejszych warunków przedostać SIĘ w powietrzu do 
ohlęzonego miasta i przynieść ważne wiadomości. Z upad- 
kiem twierdzy odważny lotnik dostał się do niewoli rosyj- 
skiej: umieszczono go w rosyjskiej Azyi, skąd po wielu 
przygodach udało mu się zbiedz. Dostał się do Niemiec, 
a stąd do Austryi 

Urlopy dia pszczełarzy. Związek austryackich pszcze- 
larzy udał się do władz z prośbą, aby także pszczelarzom 
udzielano urlopów. Władze wojskowe przy poparciu mini- 
sterstwa rolnictwa zgodziły się na to żądanie i pszczelarze 
tak jak rolnicy mogą otrzymać urlopy, o które trzeba pro- 
sić przy raportach. Wchodzą tu w rachubę urlopy na czas 
wyzimowania pszczół, na rójkę i miodobranie, wreszcie na 
zazimowanie pBzczół. 

Kardynał Skrbnsky arcybiskupem ołomunieckim. Ka- 
tolickie pisma czeskie donoszą, że Ojciec św. Benedykt XV. 
zatwierdził wybór prymasa Czech, kardynała X. Dra 
Skrbnsky'ego na arcybiskupa ołomunieckiego. Odnośny 
akt nadesłany przez Nuncyaturę w Wiedniu, został dnia 
7-go b. m. doręczony dziekanowi kapituły w Ołomuńcu 
X. prałatowi Potulickiemu. Dzień ingresu X. kardynała 
Skrbnsky'ego na stolicę arcybiskupią w Ołomuńcu nie z0- | 
stał dotychczas ustalony, prawdopodobnie jednak ingres 
«odbędzie się w następnym miesiącu. | 


Wielki póżat. Wieś Kalisz w powiecie kościerskim 
w Prusach Zachodnich stała się pastwą. płomieni w zna- 
cznej części. Spłonęło 19 domów mieszkalnych, 10 stodół, 
kilka sztuk bydła. 

Rozpacz czy obłęd? Dzienniki donoszą: . W ubiegłym 
tygodniu z piątku na sobotę przybył do Wrocławia z czwor- 
giem dzieci niejakiś szewc Lange i zamieszkał w pewnej 
oberży. W nocy powiesił on wszystkie czworo dzieci w wie- 
ku 4 do 10 lat, a potem sam sobie życie odebrał przez 
powieszenie. 

Brak kawy a kawiarze berlińscy. „Kuryer Poznański" 
pisze: Położenie właścicieli kawiarń i cukierni wskutek o- 
błożenia aresztem kawy i herbaty nie stanie się zapewne 
kvrzystniejszem i dla tego nie można się dziwić, jeżeli ze 
strony właścicieli kawiami czynią się starania o złagodzenie 
wydanego rozporządzenia. Towarzystwo właścicieli ka. 
wiarń na Berlin i okolicę zwołało zebranie, na którem wy- 
wodzono, że z powodu braku cukru i mieka prawie niemo- 
żliwem jest sporządzić z mieszanek kawę, którąby goście 
chętnie pili, dawniej można było pomódz sobie jeszcze do- 
datkiem dobrej śmietany. Wprzyszłości będą goście musieli 
się zadowolić kawą, składającą się z 50 procent kawy, 25 
procent kawy słodowej i 25 procent cykoryi. Pozatem ze- 
branie zaleciło zwrócić się do miarodajnych czynników z 
prośbą o wyznaczenie cen maksymalnych na potrzebne do 
kawy surogaty. 

Muzeum Rodina. Paryski korespondent „Politiken“ do- 
nosi: Auguste Rodin ofiarował Francyi wszystkie swe dzie- | 
ła i zbiory prywatne. Dar ma być umieszczony w Palais | 
Biren w Paryżu, tworząc muzeum imienia wielkiego arty- 
sty. Ugodę odnośną spisano w Meudon, w domu Rodina. 
Urządzeniem muzeum zajmie się sam Rodin na własny 
koszt. Dla siebie zarezerwował artysta tylko dwa pokoje 
w Palais Biron na pracownię. Parlament zatwierdzić ma 
ugodę w przeciągu pół roku i uchwalić fundusz, którego 
procenty pokrywać mają roczne wydatki na utrzymanie 
muzeum. (łdy opublikowanie tejże ugody stanie.się możli- 
wem, rozpocznie się matychmiast z pracami w przyspieszo- 
nem tempie, aby muzeum otworzyć można dla publiczno- 
ści jak najprędzej. Państwo stawia Palais Biron do dyspo- 
zycyi na muzeum Rodina na. przeciąg najmniej lat 25. 

Poczta w Serbii. Na terenie Serbii, obsadzonym przez 
wojska austryacko-węgierskie, otwarte zostały dla’ poczto- 
wego ruchu prywatnego c. i k. etapowe urzędy pocztowe 
i telegraficzne: Smederewo (Semendria), Czaczak, Kraljevo, 
Użice w Serbii, Kruszevać i Jagodina, — Dopuszczone są 
do transportu w obrocie: a) do tych urzędów pocztowych: 
Karty korespondencyjne, otwarte i zamknięte listy, druki 
(czasopisma), próbki towarowe i listy z podaną wartością. 
b) Z tych urzędów pocztowych: Karty korespondencyjne, 
otwarte listy, druki (czasopisma), próbki towarowe i w 0- 
twartym stanie nadane listy z podaną wartością. Dyrekcya 
poczt nadmienia, że w obrocie prywatnym z powołanymi 
urzędami pocztowymi przesyłki polecone nie są dopu- 
szczalne. 

lle okrętów straciło czwórporozumienie? Z Amsterda- 
mu donoszą, że „Times“ ogłasza zestawienie strat floty 
handlowej ezwórporozumienia od początku wojny do 23-go 
marca b. r. Wedle tej statystyki flota państw centralnych 
zatopiła okrętów: 


angielskich 879 o 1,320.000 tonach, 
francuskich 41 o 140.000 tonach, 
rosyjskich 27 o 42.000 tonach, 
włoskich . 21 o 71.000 tonach, 
belgijskich 10 o 30.000 tonach, 
japońskich 4 3 o 20.000 tonach. 


Razem tedy 481 okrętów o pojemności 1,628.000 ton. 
Ponadto zatopiono łodzi żaglowych: 


angielskich 31 o 20.000 tonach, 
francuskich 12 o 18.000 tonach, 
rosyjskich 80 7.000 tonach, 
włoskich 6 0 3.000 tonach. 
Ogółem łodzi 57 o 48.000 tonach. 
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 


Kraków — Warszawie. Komitet pań dła głodnych w 
Warszawie zaprasza wszystkie panie do Kdjgitetu należące 
na ostatnie posiedzenie, które się odbędzie w poniedziałek 
17 bm. o godz. 5 popołudniu w sali „Pols. Związku Niewiast 
katol“, ul. Szczepańska 5. 

Krakowskie Towarzystwo Techniczne. W piątek dnia 
14 bm. o godzinie 7 wieczorem w Sali posiedzeń krakow- 
skiego Towarzystwa technicznego, ul. Straszewskiego 28, 
II p. odbędzie się zwyczajne tygodniowe posiedzenie człon- 
ków Towarzystwa. 

Na porządku dziennym odczyt Radey Dworu inż. Jó- 
zefa Horoszkiewicza pt. „Tworzenie spółek budowlano-prze- 
mysłowych dla: odbudowy kraju“. 

Sodalicya słuchaczek Uniwersytetu podaje do wiadomości 
swych Członków i T. Szan. Gości, iż całkowity dochód 
z odczytu X. Dra Konstantego Michalskiego p. t. Psychologia 
religijna a religia psychologistyczna” (czwartek 13 b. m. ŚR 
6 wiecz., sala Poł. Związku Niewiast katolickich, ul. Szcze- 
pańska 5), przeznacza w myśl odezwy „GłosuNarodu" z dnia 
b. m. na pomoc dla Litwy. 


Odznaczenia. „Wiener Zeitung“ ogłasza: Cesarz najwyż- 
szem odręcznem pismem z dnia 3 b. m. w uznaniu szczegól- 
nie patryotycznego i ofiarnego zachowania się przed nieprzy- 
jacielem nadał grecko-katol. proboszczowi w  Zaleszczy| 
Eliaszowi Czornodole złoty krzyż zasługi z koroną na wstę- 
dze medalu waleczności, dalej w uznaniu dzielnego i ofiarne- 
go zachowania się wobec wroga kościelnemu w Olpinach Fran- 
ciszkowi SŚolarzowi srebrny krzyż zasługi na wstędze medalu 
waleczności. | 

P. Wiktor Schmidt, dyrektor polskiego _gimnazyum iw Cie- 
szynie, otrzymał krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa. 
P. Ludwik Patryn, radca rządu krajowego w Opawie otrzymał 
tytuł i charakter radcy dworu z uwolnieniem od taksy. 


Na głodnych w Warszawie. Po zamknięciu składek zło- 
żono jeszcze do rąk p. Adeli Zolowej (ul. Studencka 25): Admi- 
nistracya „Nowej Reformy" 1.228 K 70 h: TV ki. gimn. i lic. 
SS. Urszulanek 9 K. 


Składki złożone w adiministrącyi „Głosu Narodu“. 


Na wdowy i słeroty po Legipnistach: Dziunią, Turnau 
2 K; Komisya zasiłkowa Kraków powiat, zamiast wieńca na 
trumnę ś. p. c. k. starosty Michała Tęgoborz Sowińskiego 
30 K; Romanowie Kleinowie zamiast wieńca na trumnę á: p. 
Emilii Brzostyńskiej 10 K; Redakcya „Ludu Katolickiego“ 
w Tarnowie 137 K; Karolina Plutoma 20 K: W. Łotecka 
z Ropczyce, w rocznicę śmiercj ojca, na sieroty 10 K;), H. Wa- 
śkowska (Jaremcze, 7 K; Antoni Jurkiewicz 2 ,K; Władysław 
Niedojadło 1 K; Jan Haładej z Mielca, od czterech panów z Ka- 
syna 6 K 30 h; X. Paweł Niemiec kapelan wojskowy 20 K; 
Oddział Kółka kobiet w Bochni 1 0K; Redakcya „Ludu Kato- 
lickiego* w Tarnowie 73 K; Jan Szwed 10 K; Karol Suchoń 
10 K i od jego domowników 4 K; X. A. Cebula w Pewli Ma- 
łej, zebrane od obecnych w kościele 25 K: Czarnowski Stani- 
sław 10 K. 

Na „Rodzinę Sierocą* na Wołi Justowskiej: X. Rafał 
Boryczewski 2 K 50 h; Dr Edward Nowaczyński 5 K; X. Wła- 
dysław Toyeszkiewicz 6 K. 

Na zakład p. Żurowskiej: X. Rafał Boryczewski 2 K 50 h, 

Na „Dom Sierocy* na Prądniku Białym: Genowefa Pan- 
kiewicz 10 K. 

Dla wdowy po weteranie: N. N. 10 K: N. N. 2 K: Z. Więc- 
kowski 3 K. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
Czwartek: „Wielki Frýderyk“. 


Z Teatru. 
Solski w „Dożywociu* Fredry. 


Teatr Fredry dał Solskiemu kilka znakomitych 
motywów aktorskich, Łatka w „Dożywociu” winter- 
pretacyi Solskiego ma w Krakowie sławę wyjątkową. 
Wczorajsza inkorporacya postaci lichwiarza będzie dal- 
szą jej prołongatą. Wirtuozostwo. z jakiem Nolski tra- 
ktuje tę przykry osobistość komedyową, zadziwia. Gdy- 
by Łatka miał mówić: „krew mi w żyłach tężeje”, lub 
„żółknę jak cytryna“ — Solski umiałby i to słuchaczowi. 
zasuggerowat. Genialny aktor jest wszakże hypnoty- 
zeren publiczności! Jest nim bezsprzecznie Solski w ką- 
zdej swojej roli. . 

W otoczeniu Solskiego wybił się ponownie p. Boń- 
cza swoistem ujęciem roli Rafała Lagena, jakby wyje- 
tej ze starej, barwnej litografii; gra jego zajmowała 
szczególnie w scenie hulanki. 

Birbanckich i Gustawów nie ma dzisiaj scena kra- 
kowska. P. Żarski wykoleił rolę Birbanckiego z kome- 
dyowego jej tonu zbyt dramatycznem jej nastrojeniein. 

Koszmarowy jako Twardosz p. Jednowski ji pp. 
Mila Kamińska, Nowakowski, Noskowski, Szymborski 
i Mierzejewski dopełnili udatnie zespołu. . 

s Zdz. Jachimecki. 


Wiadomości gospodarcze. 


Zbóże rumuńskie. Pisma wiedęfiskie dónmószą, 26 wy- 
wóz zboża zakupionego przez państwa centralne w Rumu- 
nii postępuje stosunkowo bardzo szybko, a odbywa się ko- 
lejami i Dunajem. Rządy. państw centralnych zgodziły sie, 
aby zapasy przewożone Dunajem gromadzono na stacydch 
naddunajskich węgierskich, skąd przewozi się je kolejami 
Natomiast pociągi załadowane zbożem *% Rumunii kursują 
bezpośrednio do Niemiec. Ten sposób ułatwia w wysokim 
stopniu i przyspiesza wywóz. Dotychczas wywieziono z gra- 
niec Rumunii koło 35.000 wagonów zboża. Niemcy otrzy- 
mują co tygodnia kóło 5 tysięcy wagonów, reszta pozostaje 
w Austro-Węgrzech. Wywóz zakupionego zboża i kukuru- 
dzy potrwa jeszcze — jak przypuszczają — koło trzech 
miesięcy. 

Z targu poznańskiego. „Dziennik Poznański" donósi: 
Staraniem magistratu poznańskiego odbywa się w więży 
górnośląskiej sprzedaż różnych artykułów spożywczych. 
Według sprawozdania, obejmującego czas do 31. grudnia 
1915, sprzedano: mąki rżanej 13,892.913 kilogramów, mąki 
pszennej 5,252.422, soli 258.945, ziemniaków 6,410.027, ry- 
żu 549.640, kaszy 349.927, margaryny 36.050, pszenicy 
40.404, śledzi 190.639, konserw 137.240, grochu 14.930, se- 
ra 40.464, żyta 616.255, cukru 572.225, kaszy 22.226, kon- 
denscwanego mleka 15.440, herbaty 43,213, marchwi 17.460, 
kapusty kiszonej 32.620, zapałek 5450, krupów 94.977, bru- 
kwi 44.289, jaj 11.000, towarów mięsnych 17.780, cykoryi 
5000, czekolady 6549, płatków ziemniaczanych (dodatek do 
chleba) 688.847, mąki ziemniaczanej 222.460, mączki zie- 
muiaczanej 300.200 kilogramów. 


Berlin. (Tel. pryw.) Gen. V errau x pisze w „Oeu- 
vre“: Na południe od Haucourt wpadło w ręce nie- 
mieckie wzgórze 287. Dominującym punktem całego ob- 
szaru jest jednak wzgórze 304. Utrata wzgórza 287 mia- 
łaby podrzędne znaczenie, gdyby fakt ten nie oznaczał 
równdcześnie postępów przeciw wzgórzu 304, a po- 
siadanie którego Niemcy z właściwą sobie upotczy- 
wością walczą Utrata Hauecourt i Małancourt 
nie byłaby złem, gdyby nieprzyjaciel posunął się dalej 
ku południowi. 


Niemieckie wojska na froncie 
francuskim 


Berno. (Tel. pryw.) Znany angielski krytyk wo- 
jenny Repington, który powrócił z terenu boju ko- 
ło V er d un. omawia w obszernym artykule poczynione 
we Francyi spostrzeżenia. Według jego ziapatrywaniu. 
skoncentrowali Niemcy pod Verdun 30 dywizyi. 
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Btr. 6 „GŁOS NARODU" z dnia 13 kwietnia 1916 roku 


i potyczkach na greckiej granicy, mają na celu uskute- | go biernego oporu, na jaki napotykał się jeszcze przećł 
cznić niespostrzeżenie wycofanie wojsk entente'y z ob-; kilku tygodniami. 

szaru Salonik. Dla państw centralnych działa w Rumunii zwolna 
jedeh ważny czynnik, to jest czas. 


Naprzeciw angielskiego frontu we Francyi stoi 34 
dywizyi niemieckich. Z powyższego rozmie- 
szczenia sił niemieckich można wnosić, iż Niemcy cheą 
zaatakować front angielski i poczynić przygotowania 
W: ataku e o * e s 
celem sparaliżowania ataku angielskiego Na tr oncie tureckim. 
Wiedeń. (Tel. pryw.) Sprawozdawey donoszą: Po- Sprawa Sussexa. 
łożenie wojenne na ironcie tureckim można wedle zna- Rotterdam. (Tel. pryw.) Londyński „Morning Posi“ 
nych dotąd szczegółów pomimo rosyjskiej ofenzywy na| donosi z Waszyngtonu: Jakkolwiek ostatnie pisma przy- 
ogół z ufnością ocenić. znają, iż stosunki między Ameryką a Niemcanii z po- 
„Ofenzywa w. ks. Mikołaja rozpoczęła się w miesią-| wodu Sussexa. są poważne. to jednak wskazują na tru- 
cu styczniu a mianowice z obszaru K ð prik öi. Rosya-| dność przeprowadzenia przekonywującego dowodu iż 
nie ruszyli w trzech kolumnach i jak wiadomo ich cen-| Sussex padł ofiarą torpedy niemieckiej, tem bardziej, 
trum powiodło się zająć Erze rum. Odwrót wojsk tu-|iż Niemcy odrzucają od siebie wszelką odpowiedzial- 
reckich tłómaczyć należy brakiem amunicyi, a odle-| ność. Fisma dają więc publiczności radę. aby była cier- 
głość dróg etapowych uniemożliwiła na czas jej dowiezie- | pliwa. 
nie. Przeznaczeniem E r z e r um, które posiada przesta- 
rzałe forty nie było, aby się stało pułapką dla armii tu- s s 
reckiej, a to wobec rosyjskich ruchów oskrzydlających. Echa mowy Asquitha. 
Przewiezienie artyleryi, ofenzywa turecka i trudności 
terenowe sprawiły, że pochód rosyjski nie mógł posta- 
pić skutecznie a tylko przednie oddziały wojsk nieprzy-| spbność jaśniej 
jacielskich utrzymywały kontakt z nową linią turecką— | stronami stanowią punkt ciężkości, a mianowicie: zni- 
w odległości około 50 km. na wschód od Erzingian.| szczenie pruskiego militaryzmu. Nie uczynił jednak te- 
Na północ od tej grupy posunęła się druga armia | go, podobnie jak kanclerz Rzeszy niezbyt wyraźnie wy- 
rosyjska w obszarze przymorskim i postąpiła na. odle-|raził się o Belgii. Nieniniej nie można, nie zauważyć 
głość około 40 km. od Trapes un tu. Trzecia TOSyj-| w mowie kancelrza odcienia dobrej woli do wzajemnego 
ska armia uderzyła w kierunku południowym i obsa-| zbliżenia się. Również w negatywnom ujęcia słów As- 
dziła MusebiBitlis č =. mid quitha „zniszczenie pruskiego militaryzmu* można: wi- 
Wydarzenia w tym terenie nie mają wielkiego zna-| dzieć niezitprzeczony początek zbliżenia się. 
czenia dla ogólnego położenia. Dalszy pochód Rosyan i 
w Małej Azyi jest bardzo trudny do przypuszczenia a 
odcięcie tylnych połączeń armii tureckiej, działającej 
w Mezopotamii jest wykluczone ze względu na wielkie 
odległości. W Iraku jest położenie wojsk tureckich 
pomyślne, a próby odsieczy dla armii Townsh en- 
da, zamkniętej w Kut-el-Amara jak dotąd bezowo- 
cne. Także w tym odcinku podążają już posiłki ture- 
ckie. Co do Persyi. to ona znajduje się wprawdzie | skiej pożyczki wojennej. 
przeważnie w ręku rosyjskim ale Rosyanie są tam za Minister skarbu wyraził zapatrywanie. że korzy- , 
słabi do podjęcia ofenzywnych ruchów w kierunku | stne warunki dla pożyczki są dane, wskazał aa wielkie 


Zmiszczenie miasta. 
Zurych. (Tel. pryw.) Szwajcarskie pisma donoszą, 
iż miasto Verdun stoi przed zupełnem zniszczeniem. 
Trzy czwarte części miasta leżą już w gruuzach. 


Z paryskich narad. 


Amsterdam. (Tel. pryw.) Z Londynu donoszą, iż 
na konferencyi w Paryżu w czasie narad między Kit- 
chenerem. Cadorna a Joffre'm nad położe- 
aiem pod Verdun, gen. Jotfre zażądał posiłków. Kit- 
chener żądaniu temu odmówił, zaś Cadorna okazal 
skłonność do ofiarowania małego kontyngentu, który- 
by jednak nie wywarł na wydarzenia żadnego wpływu. 
Skutek obrad był tego rodzaju, iż Kitehener nakazał 
telegraficznie front- angielski we Francyi rozszerzyć. 
Trzej wodzowie postanowili następnie wszystko przed- 
„ięwziąć, by nacisk niemiecki na Verdun osłabić. 


Haga. (Tel. pryw.) „Nieuve Courant) omawia mo- 


Doniesienie Joffre’a. 


Wiedeń. (B. kor.) Komunikat francuski z dn. 11 
kwietnia godz. 3 popołudniu: Na lewym brzegu 
Mozy wczoraj wieczór przypuścili Niemcy atak na na- 
sze Stanowiska, przyczem używali miotaczy płomieni. 
Atak, który się rozwinął z Kruczego lasu, został 
przez nasz ogień zamykający i ogień naszej piechoty 
odparty, z wyjątkieia strony wschodniej, gdzie nieprzy= 
jJaciel zdołał usadowić się w małych odeimkach okopów. 

Naprawym brzegu Mozy próbowali Niem- 
cy w ciągu nocy wyrzucić nas z okopów, które wzięli- 
śmy w ostatnich dniach na południe od wsi Douau- 
mont. Usiłowanie to, podczas którego stosowali Niem- 
mcy równąeż miotacze płomieni, ukończyło się dla nich 
krwaweim niepowodzeniem. 

Silny ogień działowy w okolicy Douamont— 
Vaux. W Woevre od czasu do czasu ogień dzia- 
łowy. 

Rano zestrzelił nasz lotnik niemiecki aeroplan. 
który upadł na linie pod Badonviller. 

Komunikat z dnia 11 kwietnia wieczorem: Na fron- 
cie północnym nasza artylerya wzięła pod ogień silną 
niemiecką kolumnę zdążającą drogą Chemin des 
Dam es. Dobrze wymierzone strzały przyniosły Niem- 
com poważne straty na całym nieprzyjacielskim froncie. 

Na zachód od Mozy dość silny ogień dzia- 
łowy. W ciągu dnia nie było żadnych działań na na- 
szym froncie między Mort Hommei Cumieres. 

Nawschód od Mozy po gwałtownem przy- 
gotowaniu działowem, popartem bombami wydającemi 
gazy i wywołującymi łzy pociskami, wykonali Niemcy 
silny atak na nasze okopy między Douaumont a 
Vaux. Nieprzyjaciel zdołał wtargnąć w niektóre czę- 
ści naszych wysuniętych na przód rowów, lecz przeciw 
atak nasz wyrzucił go niebawem, przyczem wzięliśmy 
blisko 100 jeńców. 

W dolinie W oev re walka działowa w odcinkach 
Monlainville, Rouvaux i Chatillgqn. Na 
północny; wschód od Saint-Mihiel ostrzeliwały 
nasze dalekonośne działa z pomyślnym skutkiem po- 
eiąg stojący na dworcu Haudicourt. 

W nocy z 10 na 11 obrzuciła nasza powietrzna 
eskadra w dwóch atakach 29 i 21 bomb na dworce w 
Nautiilois i Brieulles. Ta sama eskadra ob- 
rzuciła bombami stanowisko dalekonośnego 38 cm. 
działa. 


Czwarta pożyczka wojenna. 


Oświzdczesie ministra skarbu. 
Wiedeń. (B. kor.) Minister skarbu L e th przedsta- 
wicielom prasy, którzy się u niego zjawili. pocz : 
oświadczenia oryentujące o zuniarach jego co do bli- 


Kut-el-Amara. i ważne sukcesy naszej armii na wszystkich frontach 
Przeciw rosyjskim próbom w Małej Azyi a angiel-| i oznaczył także położenie gospodarcze jako korzystne, ~ 
skim w Gallipoli poczyniono wszelkie zarządzenia”. | jak i na długie trwanie wojny. Dochody z podatków są 
„az S bardzo dobre, zwłaszcza rozwój podatku dochodowego, 
dochód z tytoniu. z podatku wódezanego i A 
są bardzo zadowalające. Na ogół rezultat bezpośredni 
i pośrednich podatków stoi na tej samej wysokości, jak 
przed wojną, po części nawet wynik jestjeszcze 
lepszy. Wkładki w kasach oszczędności i w bankach 
wykazują tendencye zwyżkową i dają pocie- 
szający dowód, że zebrane ostatniemi pożyczkami z tar- 
gu pieniądze biegiem życia gospodarczego znów zo- 


Wichrzenia Venizelosa. 


Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner Tageblatt“ donosi 
z Aien. Agitacya, jaką na nowo rozwinął Venizelos, 
przybiera pod jego kierownietwem formę, którą w in- 
nych krajach nazwanoby' zagrożeniem spokoju. Oprócz 
tygodnika założyli Venizeliści dziennki p. t.: „Le Dra- 
panu“, którego pierwszy numer miał się w samych A-| stały uzupełnione. Większa część produkcyi rolniczej 
tenach wśród 200 tysięcznej ludności, rozejść w ilości| į przemysłowej osiągnęła znaczne zyski, a także dla 
80 tysięcy egzemplarzy, szerokich warstw pracującej ludności daną jest sposa- 
W każdą niedzielę urządzają Venizeliści zgroma-| bność do korzystnego zajęcia. 
dzenia w teatrach miejskich w Atenach i Pireusie, sta- a 2 
wiając sobie za ceł obalenie gabinetu i przyłączenie się = Poźyczkawaken , À 
Grecyi do entente'y z bronią w ręku. Wiedeń. (B. kor.) Komisya kontroli długów pań- 
Jednak rząd trzyma się stanowczo. Ofiarowanej | stwowych Rady państwa/na. kilku posiedzeniach odby- 
przez Francyę pożyczki Grecya nie przyjęła głównie| tych w połowie ubiegłego tygodnia uchwaliła kontrasy- 
z powodu politycznych warunków tej pożyczki. Miano-| gnować „bligacye na czwartą pożyczkę wojenną. Pu- 
wicie Francya zarządała by Grecya przyjęła pożyczkę | bliozność będzie miała do wyboru pożyczkę amortyza- 
wę frankach po kursie al pari, daelj, by się zobowiązała | cyjną spłacalną w 40 latach na 5 '2%, BR to poży. 
przeciw Francyi i Anglii nigdy nie wystąpić i wreszcie, czki wylosowanie zacznie się w r. 1921 lub 7-letnie 
iż z udzieleniem jej pierwszej raty pożyczki, ma: zarzą-|5:% bony kasowe. 
dzić demobilizacyę. i 
O pożyczkę w Niemczech rząd starać się nie może. 
ponieważ obawia się represalii entente'y. 


Z greckiej Izby. 
Berno szwajcarskie. (B. kor.) Według doniesień z + 
Aten podczas posiedzenia Aki Pa p: „ERA 
odu zmiany w obsadzie teki skarbu przy- 
EA 40 Birzjiwżybh sł Rząd postawił kwestyę RA FRANCISZEK PASCHEK 
nia i osiągnął większość 200 głosów na 206. obywatel i właściciel browaru w Grybowie 
ZEE —— zasnął w Panu po krótkiej a ciężkiej słabości opatrzony 
Św. Sakramentami dnia 7 kwietnia 1916 r. w 70 r. życia, , 


Na froncie besarabskim. 


Czerniowce. (Tel. pryw.) Na froncie besarabskim 
tudzież nad Dniestrem przy ogółnym zastoju w opera- 


cyach, żywa działalność min. Wychodzące w Tulcea internowanie Genadjewa. Pogrzeb odbył się dnia 10 kwietnia. 
pismo rumuńskie „Dobrogoj” przynosi senzacyjne wia- Buda i i 
A Ak: NA: aia Gra peezt. (Tel. pryw.) „Internat. Tel. agentur“ | aemmmmummeuummumunmm aes 
domości o rosyjskich nadużyciach na GERNE donosi: Według wiadomości zamieszczonej przez rTu- 1 , | 


nicy. Rosyjscy oficerowie i dostojnicy odwiedzają bar- 
dzo często rumuńską twierdzę Gałacz. Rosyjskie 
parowce nieustannie zawijają do rumuńskich portów, 


muński „Universi“. były minister bułgarski a przy- 
wódca stambułowistów, o którego aresztowaniu nieda- 


dezas gdy dla rumuńskich podróżnych granica rosyj- | "no donoszono, jest wraz z towarzyszami internowany miraion mpc) rwazam gie kia) 
zwi i re Roopeścią oMa aA AA w pewnym klasztorze, w odległości około 20 km. od w pola I w ogóle dia każdego stjiopenon 
rozwijają na rumuńskiem terytoryum żywą propagan- Sofii. 
dę a ros. gen. Konsul w Gałaczu zachowuje się tak, jak 
gdyby był gubernatorem rosyjskiej twierdzy. > _q_2 ojal ; r 
i Rumuńskie nadzieje. dagon, tataan, prer halash pa 

P Wiedeń. (Tel. pryw.) „„Fremdenblatt'* donosi. Oso- Dra Bisktora 
Dookoła Salonik. bny sprawozdawca „Berliner Tageblattu* przesyła z Kotwiczny- 


Rumunii następujące omówienie obecnego stanu rzeczy: p 
Badanie stosunków politycznych w Rumunii pozostawia L - t apria 
ogólne wrażenie, iż Rumunia przeciw państwom central- InimeR a emps: 
nym niczego nie podejmie, jak długo Niemcy i Austro- 
Węgry dalej będą wpływ wywierały, jak długo wojska mpa, kotwiezay Pala-Expelior, 
entente'y nie odniosą czyto na wschodzie czy zacho- Fiska K 0h, 1 F— 
dzie czy też w obszarze Salonik znaczniejszego sukcesu, 
lub do koalicyi nie przyłączą się inne państwa, których 
wystąpienie mogłoby na szali zaważyć. Rumunia żywi 
jeszcze słabą nadzieję, iż rozwój wypadków pozwoli jej 
przyłączyć się do koalicyi celem  urzeczywisinienia 
swych narodowych dążeń tak w Transylwanii jak i na 
Bukowinie; z drugiej strony nie zarzeka się Rumunia, 
iżby nie miała pójść ręka w rękę z państwami central- 
Bazylea. (Tel. pryw.) „Baseler Anzeiger“ dowiar | nemi; zmuszona potrzebą rozszerzenia swych stosunków = psaj FZ 

duje sią, iż wiadomości o wielkich przesunięciach wojsk | handlowych z państwami centralnemi, nie stawia już te- 

' R 


Ustąpienie gen. Serraila. 

Genewa. (Tel. pryw.) Pisma paryskie omawiając 
odwołanie gen. Sarraiła z Salonik, podkreślają, że łą- 
eznie z ustąpieniera Sarraila należy się spodziewać wa- 
żnych zarządzeń naczelnej komendy w sprawie armii 
bałkańskie]. 

Dalsze odwołania. 

Genewa. (Tel. pryw.) Jak „Secolo“ z Salonik. do- 
nosi, równocześnie z gen. Sarrailem opuściło główną 
trancuską w Salonikach 10 francuskich oficerów szta- 
bowych. 


Opamczenie Salonik 


Wobec braku nasion 


jest jeszcze ciągłe czas, zasiać nadzwyczaj rentowne 


BURAKI GYKORYI 


Nasienie dostarczają i wszelkich wskazówek 


udziełają: 
HENRYKA FRANCKA SYNOWIE 
| | W SKAWINIE. 


165 


EE W połowie kwietnia ukaże się w druku: 


PROF, DR. KRNEST TILL. 


II. i III. Nowela do ustawy cywilnej. 


Tłumaczenie polskie wraz z objaśnieniami na podstawie materyałów 
z tesstem niemicekim. Objęteść okolo 12 arkuszy druku w oprawie. 
Cena w wrzedpłacie K. i z przeey ką K. Po wydaniu ceni będzie pod- 
Przedplaty przyjmują wszystkie ksiągurnie tudzież firma nakładąwa: 


drugiej 


mao. 


j= 


W SŻsŁana. 


H. Altenberg, G. Sevferth, E. Wesde i Ska — Lwów, Hotel Georgea, 


Wielka ścienna 


MAPA POLSKI 


(Królestwo-Połskie — Gala — Poznańskie i Sziąsk) 
w skali 1 : 750.060 


Mapa ta wykonana w S8-miu kalorach zawiera 20.000 miej- 
scowości. wszystkie koleje i drogi. rzeki oraz dokładne oznacze= 
nie terenu. Mimo mnóstwa szczegółów nadzwyczaj przejrzysta. 
Ozdoba każdego domu. Nieodzowna w każdem biurze, 
polecona przez wys. c. k. Radę szkolną dla szkoł wydziało- 
e i grmnazyów. Cenu wraz ze skorowidzem alfabetycznym 

. 10.— naklejona na płótnie K.16'- „z wałkami K. 20—. 

Przesylka pocztowa i opakowanie KA 

(hueąc ułatwić nabycie tej mapy dostarczamy nienaklejone 
mapy na raty miesięczne po 2— K. Przy naklejonych 
mapach pierwsza rata wynosi 6'— K. następne po 2— K. 


miesięcznie, 504 
O łaskawe zamówienie uprasza 
N ALTENBEGG, 6. SEYFASTK, E. WENDE i SKA 


Księgarnia we Lwowie -— Hotei Georgea. 


Rządowo ej uprawniona 


Fabryka wód miaeralnych szłucz.i spec. leczniczych 
pod firmą : 


R. Rząca i Chmurski 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4. 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krakow. 
polecone przez toż Towarzystwo. 


Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. woklom: Biliń- 
skiej, Gieshtblerskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, tudzież 
„specyalne lecznicze jak: litowa, bromowa, jodłowa. żelazistą, kwaśną 
* raz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czą- 
=  sikowa w aplekach i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo. 49 


DE * zaa: Nioo, || ZE DRWA 
SZPINAK (Chenopodium amaranticolor) krzew rośnie 
do 2 metrów wysokości i jest jednoroczną 


y'*0wą rośliną. Oberwane liście odrastają i dają bardzo delikatną 
smaczną jarzynę szpinakową. 1 Porcyę nasienia zą 1 Markę. 
4 dostarcza : A. THEISS, MANNHEIM. 243 


n | 


Baczność rolnicy ! 


Nawozy sztuczne 


mianowicie: 


żuperfosfaty i tomasynę 


najlepszej jakości 


z fabryki Towarzystwa akcyjnego LIBAN 
poleca i sprzedaje 
ZARZĄD SKŁADU SZTUCZNYCH NAWOZÓW 
w Krakowie, ul. Zacisze 9. 


mzy składach towarowych Banku hipotecznego. — Godziny urzędowe : 
od 7 rano do 6 wieczorem. 


Baczność rolnicy I 


| 
| 
| 


„GŁOS NARODU“ s ënia 13 kwietnia 1916 roku. 


| Krakowskie Towarzystwa Zaliczkowe Urzędników 


we własnym domu przy ulicy św. Jana L. 14. 


przyjmuje 


wkładki ga oszęzędiość 


i opracentowuję po 5% od sta 


od dnia złożenia. Podatek rentowy opłaca z własnych fun- 
| duszów. (iodziny urzędowe dla stron od 4—0 popoł. 470 


ZARZĄD DÓBR ŻMIGRÓD 
POSZUKUJE KONTROLORA LASOWEGO 


Zgłoszenia tylko pisemve wraz z odpisemigwiadectw proszę wnosić 


EF adresem: 


ZARZĄDU DÓBR j A weak, 521 


Czeskie Towarzystwo ziemian 


DLA KUPNA I SPRZEDAŻY 


YDŁA 


w Pradze Il. Waclauske nam. I. GŁ „Parlament”, 


młode bydło rozpłodowe, cielne i dojne krowy, jak 
również woły pociągowe. 


F06 


poleca : 


Kolekcye bydła dla chowu z gwarancyą czystej rasy. 


ADOLF WŁ. INLENDER. 


WIELKA WOJNA 


1914—1916 
Drugi tom w kolorowej okładce, zawierający kilkadziesiąt ilustracyi, 


kronikę wojny i dokładną historyę 


LEGIONÓW POLSKICH 


opuścił świeżo prasę. Za nadesłaniem kwoty za tom II. brosz. K. 3 —, 
za tom II. oprawny K. 3'80, za tom I. i II. brosz. K. 5'30, za tom 
I: i II. oprawny 6'30 lub za zaliczką wysyła 


Księgarnia D. E. Friedleina Kraków, Ry nek 17. 


Już rozpoczęliśmy z kopalń krajowych w Kałuszu dostawę 


"KAINITU 


Ceny o 40%o niższe od cen Syndykatu soli potasowych 
w Berlinie. Dostawy tylko wagonowe. Równocześnie z za- 
mówieniem przekazać należy 220 K. na każdy wagon 

v pojemności 10.000 kg. 


399 


Związek ekonomiczny Kółek rolniczych we NY 
Bielsko, Zunfthausgasse 1. 


Zakład pogrzebowy „GONGORDIA* 


Sir. $ 


(Przeczyszczającym 
środkiem) który bez na- 
mysłu każdy zażywać może 
są Felłera łagodnie prze- 
czyszczające Rumbarbaro- 
we pigułki które w zma- 
cniają żołądek marki „Fisa- 
Piilenc. 6 pudełeczek franco 
wysyła w cenie 4 K. 40 h. 
aptekarz E. V. FELLER. 
Stubica Elsaplatz Nr. 260 
(Kroaeya). i2 flaszek Fel- 
lera Fluid marki »ELSA- 
FLUID«< franco 6 Koron. 

Uśmierza ból. (et) 


- 9846/1916. 


Obwieszczenie. 


Gmina miastą Krakowa 
rozpisuje publiczną licyła- 
cye na dostawę uzbrojeń 
żelaznych dla kanali za- 
cyi miejskiej w latach 1916 
i 1917 włącznie. 


Wadyum wynosi 1000 Kor. 


Oferty pisemne, opatrzo- 


` ne marką stemplową na 1 K 


w pieczętowanych koper- 
tach, należy składać da 
dnia 28 kwietnia 1916 r. 
do godziny iżtej w połu- 
dnie w Budownietwie miej. 
Oddz. B. gdzie można przej- 
rzeć plany i wagi, tudzież 
otrzymać warunki ogólne 
i szczegółowe i formalne 
ofert.— 


Kraków, d. 8 kwietnia 1916. 


Bandaże 


na przepukliny 


Jedyny w Krakowie, kióry pósiada własny wyrób trumien i po- | 


dejmuje się przewozu zwłok ze wszystkich krajów Europy 


Jana Wolnego 


Plac Szczepański |. 2, (dom własny). Tel. IA. 


BRACIA BORGER 


właściciele winnicy Sárospatak 
polecają na święta, wina mśzałne po 1:60 Kor., Hegealskie od 180 Kor. 
Szamorodnery stare od 260 Kor.. Tokajskie od 350 Kor. począwszy 
407 


i czerwone kuracyjne po 2 Kor. liter. 


i gotować, 
, krawieczyźnie i Ł d. szuka 


(ruptury), przyjmuja 
wszelkie reperacye. — 
Cenniki dartno. 


M. L. POLIGZEĆ 


Sambor ll. 


534 


kawalera poszukuje 
Zarząd dóbr Rudka ad 
Sieniawa. 548 


r 
Nowość! 
Teraz zasiana daje już w 
przeciągu 4 miesięcy bu- 
raki 10-cio funtowej wagi. 


Olbrzymie 


RONKLA - BURAKI 
PASTRWNE 


1, kg. 5 Marek, 1 kg. 
9. Marek. Na 1 hektar wy- 
starcza 1 kg. nasiemia. 
Poleca : 


Gospedarz-rz6CZOrRAwWGn 


Adolf Theiss 


MANNHEIM. 246 


WDOWA 


inteligentna w średnim wie- 
ku znajaca się bardzo do- 
brze na gospodarstwie wiej- 
skim, umie bardzo dobrze 
rozumie się na 


odpowiedniej posady. Ma- 
jąc także kiiku letnią pra- 
ktykę sklepową, na Ło po- 
siada świadectwa. przyjmie 
także posadę sklepowej lub 
podobną. pod skromnemi 
warunkami. Zgłoszenie 
pod „„.PRACA' przyjmie 
administracya .,Głosu Na- 

rodu". 539 


Potrzebna 
od 1 maja do dworu 
gospodyni — ku- 
charka z dobremi świa- 
dectwami. Posyłać ko- 
pie świadectw , oferty 
, mie uzwględnione zo- 
| staną bez odpowiedzi, 


Wałkowicka Kraków 
Fili sj 25. 486 


Obiady 


prywatne i pokoja: 
Ul. Karmelicka 1 46. 
Il p. na prawo. 15a 


GLOS NARODU“ z dnia 13 kwietnia 1916 roku 


enr] W KAŻDEJ POLSKIEJ SZKOLE 


Ostatnia [ ostatnia nowość! Ostatnia ne Ostatnia nowośćl 
WYDAWNICTWA 


KSIĘGARNI J. GZERNEGKIEGO 


Kraków, Szewska I7. 
Papiery listowe ozdobione wytwornemi reprodukcyami obrazów 
Pref. Piotra Stachiewicza: 


Listy Pana Zagłoby, Serya I. i II. Bokaterowie arcydzieł H. Sienkiewicza. 

„Alma Mater“ Serya papierów listowych ozdobionych kompszycyami o na- 
stroju poetycznym i patryotycznym. 

„Ad Astra“ Galerya typów kobircvch, pełnych wdzięku i uroku, które w naj- 
przedniejszej reprodukcyi oddają w całaj pełni finezyę właściwą rysunkowi 
znakomitego artysty. —'Niema kraju, w którymby te papiery listowe nie 
mogły nazwać się na;wvtworniejszem wydawnictwem. 

Wspołczesne Malarstwo polskie, Monografie Artystów polskich wydane 
w zeszytach. Każdy zeszyt stanowi odrębną dla siebie całość i prócz tekstu 
zawiera 20 barwnvch ilustracyi oraz porireł artysty. Cena zeszytu 4 Koron. 

Największy wybór kert pocztowych z reprodukcyami prac najznakomit 
szych artystów pałskich i innych. — Nabywać można pojedynczo i burtownie. 

Katalog artystycznych kart pocztowych (Polska Sztuka w kartkach po- 
cztowych) zawierający 400 lustracyi. Cena 1 Kor. 50 hal. Poczsa wysyła 
się po nadesłaniu 1 Kur. 85 h. 


Księgarnia J. zdradzie hi 
p bik 5 koder ha ZY 17. 


Olbrzymia KALAREPA CRO t* 


dorasta dużych rozmiarów i osiąza wagę blisko 1% kg. (24 funtów), 

nie drewnieje i nie butwieje, przeciwnie bardzo delikatna a w dobroci 

smakń nieprześcigniona. Ma też wielką wartość jako pasza dla bydła 
ponieważ zawiera w sobie dużo środków odgywczych. 


1 Porcya nasienia 1 Markę — 10 gr. 2 Marki — 20 gr. 3 Marki, 
dostarcza: ADOLF TREISS, Mannheim. 242 


Y 
_ © A o © 
Majątek ziemski 
przy szląskiej granicy w Galicyi, 300 morgów 
pierwszorzędnej żółtej gleby, 3 kłm. od powia- 


towego miasta z siedzibą wszystkich urzędów 
i szkół wyższych do sprzedania z a. pod4g60 000 


właściciela. — Łaskawe zgłoszenia pod%260.000 
do Administracyi „Głosu Narodu“. 


Nowe kułsa w rządowo upoważnionej 


Szkole Buchaltaryi i Rachunkowości 


państwowe| 


tudzież pisanie na maszynach 


STAWISŁAWA BURNATOWICZA 


272 


Krakowie, Fioryańska 56. koło Bramy, rozpoczynają się 11 mar- 
+ 1916. Kus atenografii prowadzi lektor Uniweisytetu p. Henryk Nennel. 


-= amw am aa 
Ważne 
dla gmin i komitetów odbudowy. 


APY DACHOWE 


wszelkiego gatunku dostarcza w każdej ilości 


RRARUWSKA FABRYKA PRODURTÓW TEROWYCH 
PAPY DACHOWEJ I ASFALTU 


Inż. WŁADYSŁAW KUCHARSKI 


Podgórze-Zabłocie 
Dla komitetów odbudowy stosyje się e 


= 00 ściśle fubryczne., — , 


mo ae amo amaga) apana sam apo an 


Sp. 


- 


Nakładem Wydawnictwa .lsłogn Narodu" z Ogr. odp. 


K 
l 


NUCZYGHLKI 


powinna się znaleść 


pismo katolickie, narodowe, poświęcone 

sprawom wychowawczym, naukowym 

i społecznym, które wychodzi rok trzeci 
pod redakcyą 


JADWIGI STROKOWEJ 


Jedyne to pismo kobiece zasługuje na 
rozpowszechnienie, a i w ręku każdej 
matki pożytecznem by się okazało. — 


| Cena prenumeraty rocznej 5 K. 50 hal. 
Na żądanie numera okazowe bezpłatnie. 


Adres admialstracyl: 


KRAKOW, KARMELICKA L. 32. 


Opuściła prasę książka p. t.: 


STEFAN ŻEROMSKI 


OEN 0 SZPADZIE I SEN O GALEGE 


(Sen o szpadzie. — Nagi bruk. — Nokturn. — 
Z odczytem. — Zemsta jest moją. — Nullo. — 
Literatura a życie polskie. — Sen o chlebie. 

Cena K. 2.50 z przesyłką 3 K. 483 


kiępania Poibalaíska M L. Zembaty) Zakopane. 


Zaraz do umieszczenia 


20.000 Koron 


na ll-gą bipotekę w Krakowie. Zgłoszenia do Kra- 
kowskiego Biura ogłoszeń ulica Dunajewskiego 9 
(Hotel Krakowski). t42 


POSZUKUJE SIĘ 
dla poważnej Instytucyi w Krakowie 
Zdolnych INKASENTÓW (tek) 
za kaucyą lub za poręczeniem. 


Zgłaszać się należy do Krakowskiego Biura 
ogłoszeń, - Kraków, Dunajewskiego 9. (Hotel œ 
Krakowski) w godzinach od 3--6 popołudniu. 4 


Ważne dla gospodarstwa i przemysłu! 


Benzolu 


podwójnie rafinowanego, jasnego jak 
woda do motorów wszelkich systemów, 
nie podlegającego przepisom 0 zezwo- 
leniu na nabycie, ani kontroli skarowej 
447 


Rug. Luttnar, T. zZ 0. p- 


chemiczne fabryki wyrobów smołowcowych, 
asfaltu, papy dachowej i smarów. 

Cen'rala: Mor. Ostrawa 

Filie: edet, Brudek ME GEENĘCM 


dostarcza szybko: 


Spółka kredytowa i handlowa 


w Przeworsku 


SPRZEDA 


natychmiast 
0 q śliwek suszonych, czeskich wagon 
marmolady 4-ro owocowej, szwajcar 
skiej, znaczniejszą ilość powideł oraz 
jeden milion dachówki najlepszej mo- 
rawskiej. 48: 


pa 


NAWOZY SZTUCZNE 


mianowicie: 
tormasynę, sól potasową, kainit stassfurcki 
| i supenfosfaty dotarcza 


BANK ROLNICZY 


c. k. gal. Towarzystwa Gospodarskiego we Lwowie 
ul. Karola Ludwika 1. 301 
Oierty przesyła się na żądanie odwrotnie. 


| 


a) 


Redaktor odpewiedziałny i kierujący Reman Woyczyński. - Drukarnia . „Głosu Narodu“ 


Ar. :88 
nzznomoccca Em BRA WADY 


Senzacyjny wypadek XX. wieku! 


Zwracam na to uwagę, że nie chce nikomu zrobić 
płatnej reklamy, jak to się bardzo często dzieje 
w podobnych wypadkach, lecz donoszę każaemu 
całkiem za darmo, jak moje długoletnie ciężkie 


cierpienia płuc 


astmę i krztusiec zupełnie wyleczyłam. Ten środek 

domowy może każdy nabyć bārdzo tanio. Proszę 

nadesłać opłaconą kopertę në odpowiedż. B. Ko- 
leńska, Wrschowitz obok Pragi, Czechy. 


2000 pism dziękczynnych 


Wielmożna Pani! Zasyłam podziękowanie za ura- 
towanie mi mego zdrowia, staro polskie »Bóg 
zapłać środki, które Wielmożna Pani mi prze- 
słała zelżyły mi mą chorobę, zupełnie. A zatem 
proszę o łaskawe mi przesłanie tych samych 

środków. 537 
Bukowsko, 28/IH'. 1916. Antoni Pastusza, gospod. 


wiązek Zieiań 


WE LWOWIE 
(gmach galic. Towarz. kredytowego ziemskiego) 


przeprowadza zgłoszenia roszczeń z tytułu 
świadczeń i szkód wojennych oraz całe dalsze 


Kia E L 588 
zostanie otwarty 20 kwietnia Pen- 

W Rabce syonat leczniczy dla dzieci i mło- 
dzierzy. Zarząd Pe isyonatu zapewnia troskliwą opiekę, 
staranne przeprowadzenie leczenia, odżywianie zdro» 
we, obfite. Kuchnia mięsna, tylko na żądanie rodziców 
lub lekarza o:dynującego dyeta jarska. Gry, zabawy, 
śpiewy chóralne, rysunki. zajęcia ręczne, w razie po- 
trzeby nauka. Gimnastyka lecznicza n» miejscu Adres= 
Julia B. Dobrowolska, Rabka, Willa Maciejówka lub. 
S. sień kowska, Zakopane Willa Jasna. 541 


NAUCZYCIELKA POLKA 


z doskonałym niemieckim językiem na wieś: frans uzka 
na lekeye w miejscu potrzebne zaraz do Biura 
nauczycielskiego A. Kawalérskiej — ul, Mirhałowskie- 


go 14., II. p. 


Kupię 
pięć morgów ziemi 
bez budynku pod uprawę 
koło Krakowa. Bliższa wia- 


demość w Administracyj 
»Głosu Narodu« pou 101. 


KUCHNIA 


Związku urzędników wy- 
daje smaczne i tanie obia- 
dy w domu i na miasto. 
zarówno dla członków, jak 
i osób nienależących do 
Związku. Szewska 21, Ip. 


Do wydzierżawienia 


w Łobzowie 
26 morg łąk częścio- 
wo lub w całości. 
Czynsz roczny od 100 
do 120 kor. za moryę 
Umowa do 1/10 1918. 
Wiadomość u dozorcy 


domu Mikołajska |. D. 
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Nasiona buraków pastewnych 
„PRIMUS* 
do nabycia w hodowli nasion 
Józefa Bartika 


w Netrzebie pr. Ouiżice 
koło Kralup (Czachy) 
Buraki »Primus« są duże, u- 
szlachetnione zaprawą che- 
miezną, kształtu walcowa- 
tego i koloru żółtego. Ten 
gatunek buraków przewyż- 
sza wszystkie inne gatunki 
Zawaertuścią składników po- 
żywnych, głównie cukru a 
będąc wytrzymałym, daje 
się łatwo przechować i nie 
staje się łykowatym. Daje 
bardzo obfity zbiór a przeto 
nłatwia bodowlę krów doj- 
nych l nierogacizny. Kto 
zaniedbuje uprawę tego ga- 
tunku, czyni się sam uho- 
gim Cena jest za 50 kg. 
K. 85, za 25 kg. K. 46, za 
10 kę. K. 19, za Ď kg. 
K. 10 wraz z workiem 
U 


4 pokoje 


frontowe, z balkonem, 
od południa położone, 
na lI p. do wynajęcia 
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Kwość 1 północnych Chit 
(z Mongolii) 
OLBRZYMIA 


FASOLA TYCZNR: 


(Faba gigantesca 
Rośnie przeszło 10 metrów 
wvsoko, rodzi duże. Bze- 
rokie, mięsiste i bardzo- 
amacziie zielone straczki 
z olbrzymią fasolą. Źnosi 
zimno i dostarcza jeszcze 
w późnej jesieni, gdy już. 
wszystkie inne gatuki fasSali. 
zwiędiy, ciągle Xwitnąe 
delikatne zielone strączki. 
Tą fasolę można jnż w 
kwiatala snóZIó, — rodzi. 
przezte bardzo wozośnie: 

soczyste strączki, 


1 Forcya nasienia fasoli 
= 10 sztuk I Markę; 100: 
sztuk 8 Marek, 
dostarcza : 


Gospodarz-rzeczoznawca 


Adolf Theiss 


MANHEIM. 239 


Płótna ręczniki, 
ścierki 1 dreliszki 


lniane, oraz 150 bluzek mę- 
skich w Sech wielkościach. 
poleca po cenach fabry- 
cznych Zastępstwo Tkalni 
mech. »Krosno< w Krośnie. 


Z. BUDE 543: 
Kraków, e" RY ri L. 44.. 


(Sprzedaż tylko hurtownie). 


Wdowa 


po oficyaliście prywa- 
taym od lat utrzync o- 
Jąca się z pracy rąk 
obecnie wiekowa i cho- 
ra prosi Sz. Publica- 
uośc o łaskawe wypar- 
cie. — Łaskawe datki 
przyjmie dla » Wdowy* 
Administracya »Głose 

Narodna u? 


87-letnia staruszka 


wdowa po weteranie 
z 1863 r. utrzymująca 
Syna i córkę nieule- 
czalnie chory rosi 
o wsparcie. Łaskawe 


| przy ul. Zyblikiewicza | datki przyjmuje Adm. 


l, 2U. 
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„Głosu Narodu“. 


w Krakowie pod zarząd. R. Ferka. 


